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(Agitacja o rozporządzenie językowe w 0z< 

ekaek. —Reforma ordynacji wj orozej dla Ozach.— 
Pnjekt przedłożenia do sankcji reformy wyborczej 
z r. 1871. — Kto wydał rozporządzenie o rnekloh 
teranlarsaeh księgach grnntowyobP — Tęsknota 
wiUalliHw za lojnaiem z Polakami. — Sytuacja 
gaUnetn angielakiaga).

.. Agitacja centralistów przeciw rozporządze­
nia o Jeżycach bajowych w urzędach w Oze- 
dhabhl na Morawie, zaczyna słabnąć, odkąd 
ceatraHŚci się przekonali, Ze niema nadziei, abr 
tą' agitacją obalić mogli ministerstwo Taaffego- 
Spostrzegłszy, te a góry bardzo za złe wzięto 
tę nieuzasadnioną niczem agitację, zamilkli me* 
nerzy centralistyczni. Za tydzień lub dwa już i 

adn Me będzie po tej agitacji. Ale centraliści 
zatrwożyli się najnowszym pomysłem jednego 
dziennika czeskiego, który zaproponował, aby 

inłsterstwo przedłożyło koronie do sankcji u- 
chWalouą przez sejm izesk w r. 1871 reformę 
ordynacji wyborczej. Dotąd bowiem nie nastą- 
. odmowa sankcji tei ustawy. Wobec tego 

pomysłu każdy z centralistycznych dzienników 
ML się na dowody, że ta uchwała sejmowa z 
r. 1871 obecnie nie może być już do sankcji 
aoronie przedłożoną. Dla ezego? Jeden dziennik 
jako powód przytacza, że skoro ministerstwo 
Hohanwarta <za którego rządów nstawa ta była 
uchwalona), opadło wkrótce potem, to temsa- 

m» j ustawa ta nie może być teraz wydobyta 
,* <x«hiwów i cesarzowi do sankcji przedłożona. 
Leń czy nie V»ło już wypadków, mianowicie u 
nat w Galicji, że ustawy sejmowe po dwu lub 
trzt h latach dopiero, za innego ministerstwa 
przedłożone były do sankcji? Inny dziennik pi- 
mrpfto ukoi tykuŁ n fandamen ilnym odmó­
wiono sankcji, to temsamem odmówiono sankcji 
i ustawi- o reformie ordynacji wyborczej. Jakby 
między fundamentalni mi artykułami a ordynacją 
wyborczą istniał jaki związek! Czy hr. Taaffe 
odważy się pójść za pomysłem czeskiego dzien­
nika i przedłoży ową reformę wyborczą do sank- 
sji, jest rzeczą dosyć wątpliwą. Ale że to mógł­
by zupełnie prawnie uczynić, to nie ulega ża­
dnej wątpliwości.

Czesi wstąpil: do Rady państwa jedynie po 
danem im przrzec. eniu, iż ordynacja wyborcza 
dla Czech będzie zreformowaną i ministerstwo 
w tym cela przedłoży sejmowi wniosek rządo­
wy. Przyrzeczenia tego b .  Taaffe dotrzymać

powinien. Ale skłau sejmu jest tego rodzajn, że 
przyjęcie tego wniośkn jest zupełnie nieprawdo­
podobne. Nie łndzą się i Czesi i nie spodziewa­
ją się wcale, aby sejm czeski uchwalił reformę 
wyboiczą. Pomysł sankcjonowania dawniejszej 
uchwały, wysuwają więcej dla wywarcia presji 
na centralistów, gdyż zam rzona aecnie refor­
ma wyborcza przysporzyłaby Cze shom zaledwie 
do 20 głosów w sejmie, ucnwalon zaś w rokn 
1871 zapewniłaby im nowych sześćdziesiąt ki 
ka głosów. Ministerstwo więc oentralistoin może 
Hwtawić alternatywę: aut ««*. Albo uchwalcie 
projekt teraźniejszy, albo przedłożę do sankcji, 
uchwałę dawniejszą.

W plenerowskiej Wiener 1Ig. Zta. napoty­
kamy wielce nas interesujący komunikat:

.Przed niewieln dniami pewne pismo poi 
skie {Dziennik JFWiJH) podało wiadomość, którą 
tak jak nam, tudzież innym pismom wiedeńskim 
zatelegrafowaną została, całkiem jest fałszywą; 
według Mej bowiem ministetjum sprawiedliwo­
ści 'akoby wydało nowe rozporządzenie na rzecz 
dyalektu (tak pisze w, A. Z.) ruskiego. Dowia­
dujemy się atoli, że ministerjnm sprawiedliwo­
ści n fe wydało żadnego, ksiąg grnntowyek do­
tyczącego rozporządzenia na rzecz dyalektu ru­
skiego; a jakkolwiek pewn® tutejsze pismo po­
ranne pierwotną wiadomość niby .prostąje11, 
mówiąc że to rozporządzeMe ministerstwa skar- 
b u ż lnej prawie doniosłości zasadniczej11 Me- 
ia ; tp my nożemy z całą stanowczością sa­
per nić, żc t  tkże i ministerst o s k a r b u  
żadnego n i t wydało rozporządzenia, któreby na 
rzecz języka ruskiego przy sporządzano grup 
towycL arkuszy indywidualnymi rypad ło. Je­
żeli zaś wspomniane pismo nawet <Ltę i aczbę 
owego rzekomego okólnika ministerstwa skarbu 
przytacza, to my lożeny zapewnić, że i te da­
ty nie mogą się odnosić ani do tego, ani, też do

Sodobnego choćby w przybliżeniu rozporzą 
zenia."

Komunikat ten pochodzi z takiegt źrdłi 
i tak stanowczo opiewa, źe niezawodnie . »'
mu wierzyć — t. j. że ani ministerstwo spra­
wiedliwości , ani ministerstwo skarbu nie wy­
dało podobnego rozporządzenia. Gdy atoli roz­
porządzenie istMeje, i już są wydane formula­
rze, w okropnej mo s k i e ws  z c z y ż n i e ,  a 
nie w języku ruskim wydane, więc łatwa i pro­
sta konkluzja, że rozporządzenie to w a tu­
tejsza krajowa dyrekcja skarbu. Czy wie o tein 
namiestnik, jako prezes Jtr.ajpj&ęej dyrekoj. skar­
bowej ? A jeżeli ktokolwiek miał prawo wyda- 
wt>A takie rozporządzenie, to zawsz’ jes^gze py­
tanie zkąd piikjru  ̂ óy^na liemi, niesinoskiew- 
ijoej, w państwie Me-moskiewskiem wydawano 

moskiewskie formularze urzędowe?
Owe .sprostowanie", o którem mówi W. A. 

Ztg. pojawiło się w Nowej Prceaie — zkąd łatwy 
znown wniosek, że ze sfer moskalofilskich chcia­
no zamianą ministerstwa sprawiedliwości na 
ministerstwo skarbu i przedstawieniem całej 
sprawy jako błahej, otnmanić sfery centralne, i 
owo niby sprostowanie przez swoją tręfcę, Nową 
Pressf puszczono,— tymczasem same sfery skar­
bowe we Wiednia pospieszyły zadać kłam Mj 
fiacie. A zatem poczyna już panować porządi " 
w ministerstwie skarbu. Sprawa ta płazem nie 
ujdzie Jeżeli meritum owego rozporządzenia jest

ttn tz
(Ciąg dalszy.)

u frsyji fi tak mi drogą, wynagradzają 
mnii tern ciepłem serdecznem — rodzinnem. 
Płerwtzego też wieczora uczułem się jakby w 
Hłdmńie. Po wieczerzy, która mi smakowała, 
jak Me nigdy jeszcze w życiu, zasiedliśmy wszy­
scy przed domem na białych ogrodowych ka­
napkach, ustawionych w lekkie półkole. Franek 
siedział koło matki — ona, dalej trochę po 
drugiej itronie, tuląc pieszczotliwie główkę ma­
łego braciszka do swego ramienia; na przeciw­
ległym końcu ławki, prawie naprzeciw niej, ja 
laiirtłem. Noe była cicha i ciepła, lecz ciemna, 
ho hSiężyca nie było — za to mirjady gwiazd 
na ziemnym szafirze nieba błyszczały uroczo. 
Na Mą Padał ^promień światła przez otwarte 
okno i oświecał ją całą; mogłem patrzeć swo­
bodnie i zachwycać się jej widokiem, nikt, ani 
ona, gpostrzedz tego Me mogłą, gdyż zostawa­
łem w zupełnym cieniu. Franek opowiadał we­
soło i z zajęciem o możnej rodzinie z Króle­
stwa, poznanej przez mego w ostatnich tygo­
dniach pobytu w stolicy, opisywał piękne panny, 
z któremi ma bardzo mile czas upływał, uf 
*sy odwiedzał ten dom.

Ona zwróciła się do mMe. . .
— 01 to bardzo mnsi być przyjemnie mieć 

ta dom w mieście, gdzie po trądach i pracy 
nankowąj, można wytchnąć, zabawić się, ro­
zerwać.

Franek roześmiał się wesoło.
— zy ty myślisz Adzin, że on dał się 

tu i  zaciągać?
O to go nie znasz; on kobiet Me lnbi, boi 

się li Hun sio dał namówić do prsyjasdn do 
mu to mnie wiele pracy kosztowało — musia­
łem go zapewnić słowem przyjacielskiem, że ty 
{ Masta supełMe straszne nie jesteście.

Pierwszy raz w życiu, żart FraMa był 
mi nieprzyjemny. Zmięazał mMe i zrobił mi 
przykrość. Ona podniosła oczy na mMe, zda­
wało ad »ę «*oó w ciemności przypatruje 
mi się ciekawie. Uczułem potrzebę odpowie­
dzi — chciałem odpowiedzieć — lecz sam dziś 
Me wtem czy słów — czy śmi [ości mi bra­
kło — Mc Me rzekłem, Fi .nek z właściwą 
■obie swoboó i dowcipem rozpowiadał dalej, 
ani domyślając się, jak mi dokuczył. Biedny

4 3 ?  ‘ “ **“  "tfteiQąi dziś tc aojs srt.w icnla młodo­

ciane, widzę jak mi się tradso utrzymać w je­
dnym toku myśli — smutne, straszne, 
obrazy, nasuwają mi się przed oczy i zasłaniają 
mi te duie słoneczne, które ze wszystkiemi swo- 
jemi cierpieniami były mi niebem na ziemi. 
I ja miałem Beatryczę moją -  a dziś mam 
moją świętą! A, jakże mnie szarpnęła i zabo­
lała niezgojona rana w piersi. . le nie rana za 
utraconym na zawsze rajem — lecz prosta -— 
zwykła rana — przewiercona kolą moskiewską*

Rozeszliśmy się dość późno — na pożegna- 
Me nie podała mi ręki jak przy powitania — 
może sprawiły to słowa Frania — może pa­
trzyła na mnie, jak na nieprzyjaciela. Bardzo 
mi przykra była ta myśl — usnąć mi nie da­
wała. Franek spał jnż t ardyn nem. a ja 
zmrużyć oczu nie mogłem.

Dla ezego on mnie tak niekorzj itnie przed­
stawił swojej siostrze? Co ona myśli o mnie. 
Ma mie pewnie za dziwaka — za odludka. Ale 
bo też i znalazłem się jak żak, lub gorzej je­
szcze, zostawiając ten jego żart b;z odpowiedzi. 
Byłem nieukontentowany i zły. Świtać poczy­
nało, gdy nareszcie znużony usnąłem.

Nazajutrz, gdy się zbudziłem, nie było już 
Frania w pokoje. Zerwałem się — a zlawszy 
gię zimną wodą, otrzeźwiłem się z ciężkości, 
jaką cznłem z mocnego snu rannego. Ubrawszy 
się wyszedłem przed dom. Dzień był przecudo- 
wny — i nie było jeszcze tak późno, jak są- 
dziłem. Słońce jeszcze me piekło; rosa bły­
szczała na kwiatach i liściach, a ^ P ac*\“ P 
kwitnących, których szerokie i piękne ulice 
stanowiły główną ozdobę staroświeckiego ogro­
du, przepehai&ł powietrze. Na dziedzińcu, mię­
dzy domem a ogrodem, stała jedna odosobniona, 
śliczna rozłożysta, może stuletnia. Jaż i czar­
noleska piękniejszą być nie mogła; pod nią ka­
napka i stolik, teraz nakryty biało i zastawio­
ny przyborami do śM&daM okrytemi serwetą 
po wierzchu.

W ogrodzie mignęła mi się niebieska su* 
kienka. Nie pomyślawszy, czy to wypada, pra­
wie przebiegłem dziedziniec i znalazłem się 
obok niej. Przekona ślę, że zarzut zrobiony mi 
ze strony Frania, żartem był tylko. Rwała 
kwiaty ł układała je w bukiet. Uśmiechnęła się, 
gdym ją witał dMem dobrym i rzekła mi tak 
jakoś serdecznie, jakby rzeczywiście przyjście 
moje, było dla niej bardzo pożądanem \

— A, jak to dobrze, że pan przys. jdłeś — 
pomożesz ml w mojej pracy, za ciężko dla mnie 
i rwać i układać kwiaty. Niechże pan zrywa te, 
które wskażę, a la ułożę z uch piękny bukiet. 
Wdzięczny, przyjąłem to zajęcie. I rwaliśmy ra­
zem kwiaty, yozińawiąjąe/swobodnie, o piękno* 
ici ic» — o śliuujrm ranku — o pnyjęmnośoi 
f jmia na wsi. Outem to prseeliż, żo kastega

prawne, to Mechaj i w formie prawnej wydane 
będzie!

Żal centra s tu - władzy niedawnej, a je­
szcze bardziej żal zysków materialnych, które 
ze aprawowtma tej władzy dla siebie wyciągać 
śmieli i  umieli — podrc i cesarza austrjaokie- 
go do Czech nioaal z n. ta  z  rozwiała ich 
wszelkie marzenia t ułudy, więe czapkę sprze- 
d a pas nietylko zaztawić, ale darować goto­
wi, byleby choć nadzieję powrotu do władzy o- 
knpić sobie mogli. Więe mowa podnoszą Mię
lakami oen*ra “̂ t!im  ̂ głosy za sojuszem % Po-
, « “P- o* *el ,'aniu t. z. -Deutscher Ver- 

ein we Wiednia (jednegt  ̂z namilniejszyeh tam 
towarzystw politycznych) z d. I. ba. pm prze­
wodnictwem p. Mengera Mejaki dr. Friedjnng 
miał odczyt p. t. , Stanowisko Polaków w Au­
strii.11 Przemawiał on za aaa arete  ̂ koni meji 
z Polakami, puszczając ę trąbę 200.000 Niem­
ców i 600.000 żydów w Galicji.

Powiada p. Friedjung (cytujemy za Dewłaeke 
Ztg, która najobszerniej podaje), że „Polacy tak 
jak daili y tylko podnoszenia swego intorezn 
iaivdf g- zawdzięczać mają swoje znaczenie 

w Austrii. W Galicji na 6 milionów ludności 
last tylko 2 */* milionów Polaków a jednak na 
63 deputowanych galicyjskich w Izbie posłów 67 
należy do Koła polskiego. Dotąd prawie zawsze 
jak ni,1 ciętszy antagonizm panował między 
Niemcami. a Polakami w Przedlitawii, dzięki 
chwiejnej polityce delegaeji polskiej. A jednak 
właśnie z n a r o d o w y c h  powodów nadzwy­
czaj łatwe jest porozumienie między Niemcami 
a Polakami, ponieważ Iw  Galicji mało swoich 
interesów Niemcy do ; bronienia aają- Żyje 
wprawdzie w Galicji 200.000 Niemców, do któ- 
./chby pod iejednym względem i pół miliona 

doi c l /  i można. Wszelako ngodą z Po­
lakami żadnych się interesów niemieckich Me 
zaprzep ici — zostały one bowiem jnż przez 
poprzednie rządy zaprzepaszczonemu" Tu daje 
p. Friedjung zarys dziejów polonizowania Ga­
licji, poniekąd mylny.

„Niestety, powiada dalej p- F., już nie cho­
dzi o ratowanie niemieckiej knltnry w Galicii, 
ale o zażegnanie wielkiego licha. A owo lieno 
w tern, że Galicja, jakkolwiek zupełnie samo­
istna pod względem sikołnym i  urzędowym, je­
dnakowoż do Rady państwa wysyła posłów, 
którzy tam głosują nad kólturowemi Niemców 
interesami, sami co do tych interesów będąc 
niezależnymi* My nie mamy żalnego prawa n- 
chwalać w galicyjskich sprawach szkolnych, a 
Gaiicjanie są obecnie r tych sprawach arbitra­
mi pomiędzy Niemcami i Czechami.

„Rozumniej ] dooną sprawę, t. j. kroacką 
Madi&ry rozwiązali. Pod względem administracji 
politycznej, sprawiedliwości, oświaty i rolnictwa 
Kroacja jest samoistną; ale też posłowie kro- 
accy w sejmie węgierskim niemają prawa w 
tych kwestjach głosować. Podobnie należałoby 
nam zrobić z Galicją, i utworzyć wielką i małą 
(weiterer and engerer) Radę państwa, jak to 
było ‘w konstytucji lutowej co do Węgier po­
stanowione.

„Wiem-ci ja, że ten projekt spi^eciwia się 
iaei jedności państwowej — ale zawsze jest on 
ostatecznie tylko środkiem do wyższego cela,

swobodnej i tak, naturalnej rozmowy, jes" cal 
po jej stronie. Z natury byłem nieśmiai y, a 
choć na Frania w pierwszej chwili tak bardzo 
gniewałem się, było to poniekąd prawdą, że to­
warzystwo kobiece bardziej mnie jeszcze onie­
śmielało, jako  ̂iprlnie z ni a Me obytego. Ona 
dopiero piei rsza dobrocią, z jaką mnie powi­
tała — urokiem, jaki ją otaczał, pociągnęła do 
siebie, ośmieliła — ach, i tak w końca przy­
wiązała... Dlaczego jam jej .ego nie powiedział 
nigdy, że ią tak bardzo kochałem 1! A, ta rana 
yt piersiach, jakże mnie piecze okrutnie 

Rwaliśmy i układaliśmy kwiaty razem.
— jiama po kawie od godziny, pojechała 

na drugi f jlwark — powiedziała mi, gdyśmy 
jnż ukończyli naszą robotę -  trwającą dla mMe 
zbyt krótko — a ja czekam na panów ze śnia­
daniem. Franio wybiegł ze strzelbą za ogród 
zapewne powróci za chwilę — chodźmy tym­
czasem gospodarować.

A uśmiechając się — ach co to był za u- 
śmiech! Uśmiecha takiego i wzroku Me wi­
działem jnż potem nigdy w życia. Uśmiechając 
się i patrząc mi w oczy rzekła:

— Nie można żyć samą tyłku « ęzją — 
trzeba i rzeczywistości trocv żeby życie peł- 
nem być mogło I

Nadszedł Franek — : idliśmy we troje
do śniadaMa pod lipą.

Była to istotnie rzeczywistość, bo przed­
stawiała ją doskonała kawa, pyszna śmietanka 
w osobnym dla każdego garnuszka z grubym 
kożuszkiem, pachnące świeżością masło; świeży 
ohleb i rumiane bułeczki — lecz ileż w tej 
rzeczywistości było poezjil Benek przemieśmy, 
Cień stuletniej lipy przetkany złocistemi migo- 
tliwemi promieniami słońca, muzyka brzęczącej 
rzeszy pszczół zbierających m ói z pachnącego 
kwiecia — to śliczne a takie urocze dziewczę, 
krzątające się przy stolika zastawionym, tak 
uprzejme — tak gościnne — tak jakoś swojsko 
dogadzające brata i . . .  gościowi. O, możeby to 
dla kogo innego nie było poezją — mnie po­
rywało całą duszę I i nnosiło w nieznane dotąd 
światy... chciałem jej to powiedzieć — brakło 
ni ś Małości i Me rzekłem nic. Nadbiegł mały 
Tosio — nadjechała z objażdiki gospodarskiej 
sama pani, i chociaż było jnż dawno po śnia­
dania, zostaliśmy, rozmawiając pod lipą. Wciąga 
rozmowy, którą dziś Adzia (tak. ją nazywam, bo 
wszyscy w domu tak ją zwali, słndzy nawet 
mówili o niej: panna Adzia) główMeprowadził* 
ze mną, gdyż Franek o parę kroków od ławe­
czki, na której siedzieliśmy, bawił się z Tostem, 
gimnastyksiąc go; paM M. zaś zajęta była 
rozrachow;; rar deseni jakiejś ręcznej robótki, 
a my z a  wialiśmy. B żąłem chwalić mało- 
wnteM potefisMs Jaworowa, p js u i  star* Upy,

t. j. aby Niemców anstrjackich ochronić jako 
całość od rozlecenia się i przeszkodzić wydawa­
niu odłamków Memiecko-anstrjackiego szezepn 
na pastwę więksiośoiom słowiańskim w poje­
dynczych krajach koronnych. Zaaseknrowanie 
Niemców austriackich od wdawaMa się posłów 
polskich w ich prawa narodowościowe jest tak 
ważne, że na ten raz idea jedności państwowej 
ustąpić musi pierwszeństwa idei wyższej 
strzeżenia interesów niemieckich."

Jak widać, mówca bardzo piękny de i bar­
dzo błędne ma pojęcie o samoi ości Galicji. 
Że namby się samoistność podobała, Mkt Me 
zaprzeczy — tylko pytanie: zkąd ją wziąć. Ga­
licja jnż jej szukała, gorąco się o nią dobijała 
w znanej Rezolucji — a co wówczas Niemcy 
przędli tawscy, a raczą) centraliści zrobili, aż 
nazbyt żywo pamiętamy. Wyzyskano naszą o- 
tuchę, potem oszukano i wyszydzono, a naresz­
cie odarto i z tego cośmy jnż przedtem po­
siadali. Wierzymy wprawdzie, że teraz eentra- 
liści przychodzą do ronmn, że żałnją swego o- 
hydnego postępowania i  Rezolucją, — ale teraz 
zaszła inna znown przeszkoda, 1 to najfatalniej­
sza, gdy chodzi o usunięcie się Polakow ze bj>o 
ru pomiędzy Niemcami a Czechami. Oto popro- 
stn konwencja centralistów z delegacją polską 
na nic się obecnie eentralistom Me przyda. 
Choćby te oba stronMctwa się sprzymierzyły, 
to większości dwóch trzecich, potrzebnej ao 
zmian konstytneji mieć Me będą — a sami o 
sobie większości, choćby po nstąpieMn delegacji 
polskięj z Izby, centraliści jnż za powtórnemi 
wyborami do Rady państwa mieć nie będą M- 
gdy. Vorbei ! vorbei I

Nowa Prute doskonale to rozumie, a nad­
to wie ona—co rzecz ważniejsza—-że w kon­
szachty z centr li. ii przeciw narodowośdo- 
wym żądaMom Czechów Polacy nigdy się Me 
woadzą, więc też we wstępnym artykule, wi­
docznie z powoda mowy p. Friedjimga, wywo­
dzi, że Madiary ż ’uji dzisiaj ugody z Kroacją. 
która ciągle n^we pretensje stawia, więc tak 
byłoby i z Polaka^r I  wprawdzie Me zieje 
siarką i smołą na Polaków aje przestrzega od 
nmów z Mmi. Ten artykuł Nowej Pruty z 
jednego względu jest ważny, z tego mianowi­
cie, że pewueby go nie pisano, gdyby ta myśl 
przymierza z Polakami mocno się nie była 
chwyciła głów centralistycznych.

Po mowie p. Friedjnnga jakiś dr. Capesins 
skonstatował, że zdania p. F. wprawdzie podo­
bno przeważają w zgromadzeniu, że jednak na­
leży w Galicji wszystko owszem nazad zdobyć 
co uroniono, i plany M&rji Teresy i Józefa U., 
byle energiczue się zabrano, jeszcze spełnićby 
można.

Dr. Mutterer (żyd) błaga, aby Me zaprze 
paszczano Rusinów i żydów w Galicji, którzy 
tam większość stanowią^

P. Hdfken za to ma nadzieję, że Polacy 
sami zrozumieją,. iż, dla własnego interesu po­
winni trzymać z Niemcami — „wszakże w walce 
przeciw naporowi moskiewskiemu tylko w Niem­
cach znajdą Polacy sojuszników.* A trzeba wie- 
dzitć, że p. H5fben jest hGfratem, hofratem 
austrjackim. Gdyby to Krieg lub Mensdorff usły­
szał!

* nadewszystko tę , pod którą siedzieliśmy. 
Promyk radości strzelił ziej szafirowych oczu — 
spojrzała na mnie tak jakoś dziwnie, tak głę­
boko — a tak serdeczMe, że czułem, jak mi 
serce zmiękło — jak topniało w piersiach. Czy 
wtenczas budziła się miłość w mem sercu dla 
niej? Czy póżMej kiedy? Me wiem dziś, gdyż 
zdaje mi się, że ją zawsze kochałem nad życie 
własne, że nigdy Me było czasu takiego, kiedy 
mi była obojętną.

Spojrzała na mMe i zawołała żywo:
— Ach, ji fcże mi to miło, gdy kto pochwali 

m ,ą kochaną lipę! Czy wie pan, że ja ją ko* 
ca&m nie jak rzecz, lecz jak osobę, któraby 
mogła odpłacać się równą miłością! Grdywyjadę 
z domu, tęsknię do Mej i czuję się najszczę­
śliwszą, gdy znowu z książką lub robotą usiądę 
w jej cienia.

Gdy to mówiła, staliśmy właśnie pod zie­
loną firanką zwieszających się gałęzi lipowych, 
aby się lepiej przypatrzyć koziołkom Tosia; ona 
przygięła jedną gałązkę, przycisnęła do Mej 
usta i ucałowała pieszczotliwie:

— Kochana moja lipa.
Cały dzień rady sobie dać Me mogłem, póki 

nie znalazłem chwili, w której niewidziany przez 
nikogo zerwać mogłem listki przez nią ucało­
wane. Uczucie, które już wtenczas musiało być 
zbudzone w mem sercu, było takie niewinne, 
takie czyste, takie wolne od myśli nawet, któ­
raby je zbrudzić mogła, iż Me śmiałem do list­
ków, całowanych przez Mą, ust moich przy­
cisnąć — dość było dla mMe szczęcia, iż mia­
łem je na mojem sercu. Zazdrościłem lipie tych 
listków i zerwałem je. Zazdrościłem! Czyż wie­
działem w onczas co to zazdrość ? później min 
łem ją poznać...

A nieznośna rana — pali i boli — przery­
wa myśli, nie dąje pisać... Każdego rana rwa­
łem z nią kwiaty i układałem bukiety. Czasem 
Franek był z nami, czasem byliśmy sami. Wrza­
ło mi Meras w duszy, tętniło w serca, lecz sło­
wo śmielsze nio mogło przedrzeć się przez usta. 
Ona swobodna, wesoła, uprzejma, z czasem sta­
wała się chwilami zamyśloną i jakąś Jakby nie­
śmiałą, nieraz odchodzącego FraMa wstrzymy­
wała, jak gdyby obawiała się pozostać sama ze 
mną. Czy wiedziała może ? Czy przeczuwała, co 
mi się w duszy dzieje? Nie wiem, lecz spoty­
kałem czasem jej wzrok zwróoony na ilebie, ta­
ki rzewny, ta n  przejmującyI Ach wzroAten. 
pod którym najgorszy nawet człowiek st 
się musiał dobrym. Ja przy Mej* P°* W 
kiem, pod blaskiem jej szafirowych oera,  ̂ myi J 
nawet zgrzeszyćbym był Me mógł. ̂  Czułem, jak 
z tym blaskiem, padający* iM w dusię, jakaś

Dla objaśnienia sytuacn politycznej w An­
glii, i pozycji, w jakiei się znajduje gabinet 
Gladstona, podajemy poniżej chirakte*ystvke o- 
becnego usposobienia tak liberałów jak i ludno­
ści angielskiej w ogóle względem nowego gabi­
netu, charakterystykę tem dosadniejszą, ile że 
nakreśla ją Pall MeU Oaeette, organ part,* rzą­
dowej, i jeden z najgorliwszych wielbicieli Glad­
stona. Oto jego słowa:

„Przed kilka dniami byliśmy świadkami 
kształtowania się pozornie najsilniejszego gabi­
netu, jaki w ostatnich kilkndziesięein latach i <t- 
nisł, bo gabinetu, wspartego na olbrzymiej 
większości i r Izbie niższej (posłów), a powita­
nego z ufnością i zapałem przez kraj. MiMster- 
prezydont (Lord premier), który ów entuzjazm 
ogólny wywołał, słusznie, jako najznakomitszy 
i najdoźwiadeseńszy mąż stano,. świetne roko­
wał nadzieje.

Zaledwie atoli przyschły podpisy na lekre- 
taeh nominacyjnych członków nowego gabinetu, a 
jnż czoła tychże ministrów widzimy powleczone 
zakłopotania chmarą, gdyż wideo<nie zaufanie 
ku nowemu gabinetowi zmienia się w niezado­
wolenie, „w Mechęć taką, jakiej objawów Mgdy 
dotąd jeszcze parlament Me był widownią". 0- 
pozycja Me ma postaci złamanej i lękliwej, ja­
ką zwykle miewa sutiejszość, ale owszem postę­
puje śmiało i silnie, walczy z ironią, a często 
z zapałem. Ministrowie bywają uważani raczej 
za pobitych, aniżeli za zwycięzców, i przy lada 
sposobności wyszydzani. Po nad to wszystko je­
dnak najdziwniejsza, że na ławach liberałów pa­
nuje szczególniejsze MezadowoleMe, a nawet 
rozczarowanie zupełne. Co więcej, po tygodnia 
ledwie zwycięstwa, podpisuje czwarta eręść tej 
partji groźny memorjał przeciwko rządowi, a po 
za parlamentem w krają całym podniosłe nspo- 
sobfenie ludności, jakie w zeszłym miesiącu było 
powszechne, pokrywają — rzeeby można — 
chmury smutku i niezadowolenia główMe z po­
wodu tego, iż obecM przywódzcy Me ziścili do­
tychczas życzeń, i Me weszli w intencję pra­
gnień tych, którym właśnie zawdzięczają swą
WCauZO.

Takie określenie sytuacji, podane przez ot-
0Wj ’ -w czJery tygodnie po zwycięstwie Gladztona, daje wiele do myślenia.

Ustawa niemiecka przeciw lichwie.
Urzędowy niemiecki Beichtanzeiger ogłasza 

sankcjonowaną jnż przez cesarza Wilhelma i 
i sontrasygnow&ną przez Biamirka ustawę prze­
ciw lichwie, obowiązującą w całej Rzeszy nie- 
m-eckiej, z d. 24. maja b. r. Ustawa ta opiewa: 

My Wilhelm z Bożej łaski cesarz niemiecki, 
król pruski itd.

rozporządzamy w imieniu cesarstwa, za zgo­
dą Rady związkowej i parlamentu co następuje: 

Art. 1. W miejsce §. 302 kodeksu karne­
go dla niemieckiego cesarstwa zamieszczone bę­
dą następujące nowe paragrafy 302 a, 302 b., 
302 C.. 302 d.:

„§. 302 a. Kto wyzyskując trudne położe- 
Me, lekkomyślne ść, albo niedoświadesenie dru­
giego, czy to za pożyczkę, czy też w razie prze­
dłużenia terminu zapłaty, każe sobie lub trze­
ciej osobie przyobiecywać albo dawać wynagro­
dzenie terjalne, przewyższające zwykłą stopę 
procentową tak dalece, że wedłng okoliczności

Ach, a przecież raz... Me wiem, zkąd mi 
się tyle śminłości wzięło — lecz ona, chociaż 
widziała te dobrze, nie pogniewała się na mnie. 
Jednego rana, idąc jak zwykle przed śniadaMem 
do ogrodu po kwiaty, wzięła z sobą Tosia; od 
niejakiego czasu traciła swobodę, gdy byliśmy 
sami. Dziecię bawiło się przy nas czas jakiś, 
zrywając kwiatki i szczebiocząc bez ustanku, w 
końca sprzykrzyła mu się zabawa na jednem 
miejsca, chciał odbiedz, ona prosiła, by został 
chwilkę jeszcze i prośbę swoją poparła poca­
łunkiem. Przycisnęła usteczka swoje do nst 
dziecka a dając mn biały czek róży, rzekła: 
Daj ten kwiatek pana Juliuszowi, to on cię bę­
dzie kochał. Mnie serce uderzało jak młotem — 
dziecię zwróciło się do mMe, Me wiedziałem 
kiedy pochwyciłem chłopca na ręce i z nst je­
go zdjąłem jej pocałunek. Ona stała zarumienio­
na ze spuszczonemi oczyma — jam nie mógł 
moich oderwać od Mej. Powoli podniosła po­
wieki, 1 oczy nasze spotkały się. Przez ehwilę 
jakby się oderwać od siebie nie mogły, tak na­
wzajem w sobie tonęły. Żem nie padł wtenczas 
przed Mą na kolana, żem jej nie wyznał, jak ją 
kocham — to jnż chyba tylko dlatego, że nie 
było mi przeznaczone, żeby nsta moje ten wy­
raz wymówiły kiedy...

Ona apnściła znown oczy — znown oblała 
się rumieńcem i rzekła drżącym trochę głosem:

— Chodźmy do mamy na śniadanie.
Gdyśmy przyszli pod lipę, pani M. nalewa­

ła jnż kawę — Franek siedzuł naprzeciw mat­
ki. Usiadłem obok niego — ona przy matce. 
Franek bez myśli zapewne, spostrzegłszy na 
p:e-siach moich tkwiącą różę w dziurce od ga­
zika — sięgnął po nią ręką. U hyliłem się na 
bok i przysłoniłem kwiat dłonią. On spojrzał 
mi badawczo w oczy, nie wfet już, «> w sten 
wyczytał, lecz zapewne szczęście, którem ansra 
moja była przepełniona. Popi potem r ra­
źnie na Adzię; ona le*k '*rn *te pod
jego wzrokiem, lecz oc*« ~  ; d*ła mn
w Mch czytać i on m 1 zroznmw wszystko. 
Znown popatrzy* ml w oazy, uśmiechnął e-ę 
Teras dopiero zauważałem, jak bardzo uśmie- 
chem siostrę przypominał — zarzucił mi ręce 
na ssyię i uścisnął serdecznie.

Matka zapytała: Zkądże to Frania taki 
wybuch serdeczności?
krótko 8° tmrdzo — odpowiedział
M .7“  P°hoś oddajesz mn tylko to, oo od nie- 
m  j  ®r*es* — rzekła jeszcze z dobrocią. Nie 
wiedziała ile mi syn jej w tym uściska rzaeił 
skarbów w duszę I

(C. d. n.)



tego przypadku wynagrodzenie materjalne stoi i życiu politycznem przestrzegane być winny,H n J —i JM —    . 'i  J .  J__ i    LI I rr 1 wnnilltlllrenjifmAtm niuderzającej dysproporcji do danej pożyczki — 
karany będzie za lichwę więzieniem aż do 6 
miesięcy i równocześnie karą pieniężną aż do 
3.000 marek. Nadto może zapaść wyrok, pozba­
wiający honorowych praw obywatelskich.

„§. 302 b. Kto sobie lub trzeciej osobie 
lichwiarskie korzyści (§. 302 a) skrycie zape­
wnia, albo kto na weksel albo też na honorowe 
zaręczenie, na słowo honorn, pod przysięgą al­
bo też na podobne zapewnienia i zaklęcia przy­
obiecywać każe, karany będzie więzieniem aż 
do jednego roku i równocześnie karą pieniężną 
aż do 6.000 marek. Nadto może zapaść wyrok, 
pozbawiający honorowych praw obywatelskich.

„§ 302 c. Te same kary (§§ 302 a 302 b) 
spotkają tego, kto świadomy przebiega rzeczy 
pretensje powyżej opisane nabywa, i albo dalej 
sprzedaje, albo wypłaty owych lichwiarskich ko­
rzyści żąda.

„§ 302 d. Kto się lichwą z rzemiosła ln 
nałogu trudni, karany będzie więzieniem nie 
mniej jak 3-miesięcznem, a równocześnie karą 
pieniężną od. 150 do 15.000 marek. Nadto może za­
paść wyrok, pozbawiający honorowych praw o
hwAłpifltrinh *

Artykuł 2. Paragraf 360 nr. 12. kodeksu 
karnego, w formie uchwalonej ustawą z d. 26 
lutego 1876, brzmieć odtąd będzie jak nastę 
poje:

„§ 360 nr. 12. Kto wypożyczając na zastaw 
lub jako wykupy wacz zastawionych fantów (Rfick 
kaufsh&ndler) przy wykonywaniu swego proce­
deru wykracza przeciw wydanym w tej mierze 
rozporządzeniom, a mianowicie, kto przekracza 
stopę procentową, określoną przez ustawy fcrajo 
we lub rozporządzenia władz kompetentnych 
itd...*

Artykuł 3. Układy, zawarte wbrew przepi­
som §§ 302 a i 302 b kodeksu karnego, są nie 
ważne.

Wszystkie korzyści materjalne (§ 302 a) wy 
płaeone przez dłużnika lub też przez inne oso­
by za niego, muszą być zwrócone, i to z pro­
centem począwszy od dnia ich odebrania. Za to 
odpowiedzialni są solidarnie wszyscy ci, którzy 
się dopuśeili lichwy; ten zaś, który zawinił prze­
ciw §302c kodeksu karnego, jest odpowiedzial­
ny tylko do wysokości zysku, który sam lub też 
prawny jego naątępca odebrał. Zobowiązania 
trzeciej osoby, która się lichwy nie dopuściła, 
określa się według przepisów prawa cywil 
nego.

Prawo żądania zwrotu przedawnia się w 5 
latach, licząc od dnia wypłaty.

Wierzyciel ma prawo żądać zwrotu sumy, 
wypłaconej przy zawarciu nieważnego kontrak­
tu ; celem odzyskania tej pretensji może się trzy­
mać rękojmi, danej przy zapewnienia pretensji 
kontraktem opisanej. Artykuł ten nie narusza 
bynajmniej dalej sięgających praw wierzyciela, 
których według przepisów prawa cywilnego za 
kontrakt nieważny uznać nie można.

Go niniejszem własnoręcznym podpisem i 
pieczęcią cesarską stwierdzamy.

Dan w Berlinie, dnia 24. maja 1880, Wil­
helm. — Bismarck.

Korespondencje „Ga*. Sar.“
Z Niemiec d. 1. czerwca.

Drugi dzieli obrad sejmowych nad projek­
tem do zmiany ustaw kościelno-politycznych nie 
budził tyle zajęcia, co dzień pierwszy. Rząd 
trzymał się ściśle stanowiska jasno dosyć wyło­
żonego w listach Bismarka i Hohenlohego do 
ks. Renesa ambasadora niemieckiego we Wie­
dniu.

Z Polaków przemawiał poseł Stablewski, 
który oświadczył się przeciw projektowi, zwra­
cając szczególniej na to uwagę, że względy mi­
nistra Pnttkammera ustają tam, gdzie się za­
czyna granica rzeczy polskich. Streścił mówca 
wybornie stanowisko Polaków do projektowanej 
dyktatury oświadczając, że nie mamy powoda 
do dawania rządowi w rękę rózgi na nas sa­
mych.

Z niemieckich posłów zajął uwagę słacha- 
czy szczególniej Yircbow. Hohenlohe oskarżył 
był centrum, że konspirowalo i konspiruje ze 
socjalistami i z postępowymi republikanami. 
Przeciwko temu zarzutowi uczynionemu stron­
nictwu postępowców w dyplomatycznym akcie, 
wystąpił profesor berliński z niemałym ferwo­
rem. Zwrócił on na to uwagę, żj posłowie po­
stępowi zaprzysięgli konstytucję, że nie chcą 
wywracać monarckii, że postępowanie rządu 
przechodzi granice form przyzwoitych, które w

Z fllipiki tej przeciw republikanizmowi sko­
rzystała już Nordd. AUg. Ztg. wnioskując z mo­
wy profesora, że idea republikańska nie przyj­
mie się w Niem czech. Gani też organ Bismarka 
dotychczasową pobłażliwość profesora, i spo­
dziewa się, że na przyszłość zdoła powściągnąć 
gorących swych kolegów, by nie szerzyli zapa­
trywań niezgodnych z interesami monarchii.

Projekt przekazano, jak już telegraf doniósł 
wam, komisji złożonej z 21 członków.

Mowę Falka, który obecne postępowanie 
kościoła przezwał nowożytnym iuterdyktem, sta­
rają się na gwałt narodowo - liberalni wynieść 
pod niebiosa. W zapale swym biorą Falka w o 
bronę przed napaściami ze strony prasy rządo­
wej, lubo dotychczes prasa ta o p. Falku nic 
prawie nie pisze. Przeżył się kultnrkarajfir.

Co się z prawem stanie, czy przyjęte zo­
stanie czy odrzucone, o tern nikt jeszcze nie 
wie. Czekajmy więc cierpliwie na elaborat ko­
misji parlamentarnej i na drugie czytanie. Mi­
nister Puttkammer odparł Falkowi, że projekt 
jego jest tak doskonały, iż chociażby nawet 
przepadł, to korzyści wypływające z niego po­
zostaną nietknięte. Słuszność ma minister. Wy­
kazało się obecnie, że w kulturkampfie praskim 
nie chodzi bynajmniej o wysokie idealne cele, 
o wolności duchowe itd., lecz o bardzo mate-

nieprzyjemnego wrażenia, jakiego doznała, gdy 
palce policjantów gospodarowały w jej jamie 
ustnej, i oświadcza, że mnsi się ndać na ustęp. Pod­
pułkownik Kononów nie rozumie zrazn o co rzecz 
idzie, ona mu objaśnia żądanie swoje wyraźniej, 
w końcu po namyśle pozwala on jej wyjść, ale 
pod warunkiem, że dwóch żandarmów towarzy­
szyć jej będzie. W asystencji żandarmów udaje 
się tedy Kolenkinowa do pewnego miejsca, po 
chwili wraca i siada na sofie obok Mali­
nowskiej. Policja zabrania im siedzieć obok 
siebie, dla tego aby po cicha nie rozmawiały ze 
sobą, i nakazuje Kolenkinowej siąść na łóżku. 
Ta nie chce, więc żandarmi ją biorą za ręce i 
par force rzucają na łóżko, sami zaś dalej pro­
wadzą rewizję pomieszkania. Wtem od strony 
łóżka pada strzał jeden, za nim drugi.’' Żan­
darmi rzucają się na Kolenkinowę, wyrywąją 
rewolwer z jej rąk i krępują ją niemiłosiernie. 
Kolenkinowa krzyczy: .jaka szkoda, żadnego z 
tych łotrów nie zabiłam". W owej chwili Mali­
nowska zrywa się z sofy i wyjmuje z kieszeni 
rewolwer, ale policjanci śledzili już jej ruchy i 
rewolwer natychmiast odebrali.

W śledztwie Kolenkinowa zeznaje, że re­
wolwer miała zrazn schowany w dolnej spó­
dnicy. Aby więc go wydobyć i włożyć w kie­
szeń sukni, udała się do pewnego miejsca. — 
Oświadcza dalej, że strzelała z zamiarem zabi-

rjalne rzeczy, o podatki od piwa, wódki, tyto-j®** i mocno żałuje, iż tak spisała się niezręcz­
nie itp. Zgodzi się na nie centrum, to kościół 
będzie mógł żyć w pokoju. Wzbranianie s:ę zaś 
katolików na tern polu da hasło do nowych pro­
cesów. Prawda ta wypływa coraz jawniej aa 
wierzch i w ludzie coraz silniejszem się staje 
rozczarowanie.

M o s k w a .
Proce* Wejmara.

(Ciąg dalazy.)
Oprócz wyliczonych i opisanych już w na-

szem sprawozdaniu siedmiu mężczyzn, figurują 
eszcze w tym procesie cztery kobiety, panie 
łolenkinowa, Malinowska, Natansonowa i Wi- 

taniewowa.
Najbardziej z nich wszystkich skompromi- 

owaną jest Kolenkinowa. Mieszkała ona wspól­
nie z Malinowską. Pewnej nocy, w jesieni 1878 

kiedy obie damy jaż kładły się do spoczyn- 
cu, nagle zaczęto gwałtownie iobijać się do ich 
drzwi. Kobiety się zerwały, „kto tam ?“ — py­
tają. .Otwieraj! — policja*, — brzmiała z sie­
ni odpowiedź. Kolenkinowa rzuciła się tedy co 
rychlej do pieca, otworzyła go, i zaczęła roz­
dmuchiwać dogorywające już węgle. Tymczasem 
Malinowska zbierała ze stołów i z szuflad pa­
piery, i rzucała je w piec. Ąle w popłochu za­
pomniały otworzyć zasuwki w kominie, w sku­

tek czego węgle nie chciały się rozżarzyć, a pa­
piery nie mogły się zapalić. Do drzwi dobija 
się policja coraz jednak gwałtowniej, już zaczy­
nają żandarmi zakładać w szpary swe pałasze, 
aby drzwi wywalić, lada chwila może je wywa- 

a tymczasem papiery zająć się nie chcą 
Dawaj zapałki", krzyczy Kolenkinowa, alcMa- 
inowska nie wie właśnie gdzie są. Szuka 
eh ua stole, na komodzie, na szafie, nigdzie nie 

ma. Załamuje z rozpaczy ręce, i pada jak nie 
przytomna na sofę. W tej samej chwili pękają 
lawiasy, drzwi padają i  łoskotem na środek po 

koju, a za niemi wtłacza się kilku policjantów 
żandarmów, którzy, straciwszy naturalnie ró 

wuowagę, przewracają się i padają jeden na 
drugiego. Ale w tejże chwili syczeć coś zaczy­
na w piecu, i duży płomień ogarnia stos papie­
rów. Okazało się, że Malinowska razem z pa­
pierami rzuciła przez nieuwagę do pieca pudeł- 
io zapałek. W ciepłej atmosferze przygasających 

węgli zapałki ogrzały się wreszcie na tyle, że 
zajęły się ogniem, i... uratowały może życie nie- 
ednego nihilisty.

Policjanci pozrywali się z podłogi, rzucili 
się do pieca, aby gasić ogień i ratować to co 
się da z papierów, a przedewszystkiem aby 
porwać te papiery, których Kolenkinowa nie zdą­
żyła jeszcze włożyć do pieca i które przeto leżą 
pod piecem na ziemi. Ale z Kolenkinową nie- 
lada sprawa, mężnie, z siłą, jaką rozpacz daje, 
broni się ona jedną ręką, a drugą papiery w 
ogień rzuca. Chwytają więc ją policjanci za 
ramiona, odciągają od pieca i stawiają na środku 
pokoju. W tej chwili spostrzega ona parę listów 
leżących jeszcze na stole. Wyrywa się więc z 
rąk carskich siepaczy, chwyta owe listy i pa­
kuje do ust. Policjanci porywają ją ponownie, 
siłą otwierają jej usta i wydobywają owe listy. 
Kolenkinowa splawa, widocznie pod wpływem

nie, że nawet nie raniła żadnego „z prochwostó* 
Malinowska powiada, żenie miała zamiar a strze­
lać, a wyjęła rewolwer sama nie wie dla czego. 
Pomiędzy uratowanemi papierami znaleziono 
listy Wiery Zasuliczówny pisane z Genewy do 
Kolenkinowej, jako też bruliony listów pisanych 
przez Malinowską i Kolenkinową do Wiery Za- 
snliczówny. Z listów tych, zwłaszcza że są z 
nich tylko kawałki, mało dojść można. Proku­
ra tor ja wyprowadza jednak z niektórych ustę­
pów wniosek, iż Kolenkinowa należała do spiska, 
który miał na celu zgładzić cara w Odesie w 
1878 roku w chwili, gdy śię udawał do 
Liwadji,

Natansanowa, sama prawosławna, ale żona 
żyda, zaaresztowana została w zasadzce, jaką 
policja urządziła w pomieszkaniu Saburowa. 
Znaleziono przy niej sporo fałszywych pieczęci 
i dokumentów, a także i kompromitujące listy. 
W pomieszkanin jej rewizji nie robiono, ponie­
waż nie powiedziała gdzie mieszka, a poli­
cja nie potrafiła jej mieszkania wykryć.

U Witaniewowej znaleziono tylko jeden 
fałszywy paszport i parę szyfrowanych depesz. 
Po wielkich mozołach udało się policji jednę z 
tych depesz odcyfrować, ale po odcyfrowaniu 
otrzymała rzecz, z którą nic zgoła sobie pora­
dzić nie mogła Jest to bowiem widocznie u- 
rywek z jakiegoś klaczą, którym się nihiliści 
posługiwali. Bo opiewa tak:

„Z pięciu cyfc wielkich trzeba odjąć sześć, 
a jeżeli nowa cyfra dostawiona do pary z po­
przednią da sześć, to zamiast nich staw jeden. 
Wszystkie wyrazy gdzie wehodzi „je“ równe 
jednostce. Litery d, z, w, i, sza, t, opuszczaj. 
Wszystko co poprzedza pierwszy czerwony 
wiersz, opuszczać należy i dopiero czytanie roz­
poczynać od tego wiersza".

Cóż z tym fantem robić? Proknratorja nie 
wie, a Witaniewowa powiada, że sama tego nie 
rozumie i nie wie zkąd w jej pomieszkania mo­
gła się znaleźć podobna depesza. Gospodyni Wi­
taniewowej utrzymuje jednak, że jej lokatorka 
codzień otrzymywała i to nawet po kilka i kil­
kanaście listów; owoż często, powodowana nie­
wieścią ciekawością, zaglądała ona do tych li­
stów i zawsze widziała mnóstwo cyfr. .Zresztą, 
dodaje — moja lokatorka była bardzo spokojną,

Bossi i Caraciolo — stanowili siły główne, w ogóle 
dobrze wywiązujące się z zadania. Na scenach 
prowincjonalnych trudno o lepszy skład osób. Wy­
konanie było też zwykle staranne; lepszego n. p. 
przedstawienia „Don Juana" nie łatwo nsłyszy się 
na scenie prowincjonalnej. Wykonanie opery no­
wej Marchettego: „Ruy Blas" nie pozostawiało nic 
do życzenia. Chóry i orkiestra zwykle dobrze wy­
ćwiczone — kierownictwo pod względem muzykal­
nym nieznużonego kapelmistrza Jareckiego sumienne. 
W ogóle opera zadowolić mogła i miłośników i 
znawców muzyki, liczących się z naszemi stosun­
kami, a nie wymagających od sceny prowincjonal­
nej wystawy, jaśniejącej przepychem i sił rozgłoś­
nej sławy europejskiej, bajońskiemi samami opła­
canych. Skład ten opery trwał do ferji letnich.

ciażby tylko przez jakiś czas w roku, i z tegi 
względu zasługiwałoby na uwagę; działanie powi 
żnej sztnki na wykształcenie smaku zapobiegałoby 
odwiedzania tych garkachni pseudoartystycznych.

B. Przedstawienia dramatyczne. Skład 
grona dramatycznego jest stosunkowo bardzo liczny. 
Tłumaczy się to w części i tern, że niektóre siły 
używane bywają i w operetce. Brak jeszcze, o czesi 
w poprzednich sprawozdaniach była mowa, artystki 
do ról wielkich w tragedji. Zasłużona a znakomita 
od lat wieln artystka sceny tutejszej, wywiązująca 
się i teraz znakomicie z zadania w rolach osób 
starszych, dla wieka swego nie posiada już nie­
zbędnych w rolach bohaterek młodszych w tragedji 
i dramacie warunków. Dowodem tego rola Elżbiety 
w Marji Stuart Szylera, podczas gościnnych wystę-

Od jesieni znacznie się zmienił. Opuścili scenę ta- p6w p Modrzejewskiej. Ale o ile nam wiadomo, 
tejszą Zakrzewski i Borkowski. Włoscy śpiewacy pr6CZ panny Deryng w Warszawie, o której tąj 
i śpiewaczki także ustąpili. To też dopiero w dru- jesieni zaszczytnie pisały pragskie, kiedy
giej połowie listopada rozpoczął się na nowo wła- występywała na scenie czeskiej, brak i innym sce- 
ściwy sezon opery. Kilka przedstawień danych o nom polskim artystki do ról wspomnionych w młod- 
tutejszych siłach nie wyrównało przedstawieniom gzej generacji. Mimo to szukaćby jej należało w 
dawniejszym; brakło głównie tenora, a nżycie po- trapach wędrujących po prowiacji, zwłaszcza w Kró* 
czątkującego śpiewaka do ról głównych, lubo świad- i6gtwie Polskiem, wprawdzie nie gotowej jaż ar- 
czyło o tegoż chwalebnych usiłowaniach, nie mogło tystk', ale przynajmniej osoby posiadającej ehodai- 
zaspokoić odpowiednio wymagań sztnki. Podobnie by prawdopodobne do tego warunki, a następnie 
miała się rzecz z partjami basowemi, powierzonemi kształcić na własnej scenie. W tem spryt DyrskęjL 
śpiewakowi podrzędnemu; n. p. roli Mefista w Fan- Znakomitych dziś weteranów sceny polskiej, Króli- 
ście. Następnie uznpełniono skład opery siłami kowskiego, Richtera, odkrył na scenie prowincrjonal- 
włoskiemi. Powróciła znown śpiewaczka Bossi nej podobno dyrektor Chełkowski; Laube poznał 
(sopran); zaangażowano nowego tenora (Manfri), aję na Lewińskim, Sonnenthalu i p. Wolter. Nieda- 
mezzosopranistkę (Donati), basistę Marchettego. wno doniosły dzienniki warszawskie o młodej ar- 
Nowy tenor o głosie dźwięcznym niedługo prawdo-' tystee polskiej, pannie Marczelo, rokując jej prsy- 
podobnie śpiewał przedtem na scenach i nie wiele szłość w rolach tragicznych. Przypominamy sobi* 
ról nmiał, kiedy scenie tntejszej przychodzi zbyt £e ta artystka podobno przed dwoma laty wystą* 
często zmieniać opery, jeśli się ma liczyć na ja k i‘piła i na tutejszej scenie, ale tylko raz i to w roił 
taki współndział publiczności. Często znać było w salonowej, w roli księżniczki w Daniszewyeb. W  
partjach tenorowych niepewność, chociaż w całości wystąpieniu znać było artystkę początkującą, bra- 
wykonanie ich można było nważać jeszcze za d o - |u 0 jej potrzebnej do takiej roli dystynkcji, której 
stateczne. Śpiewaczka Donati i śpiewak Marchetti nawet przy talencie dopiero pracą i wprawą przy 
należą do nabytków wcale dobrych basisty o gło- intencji nabyć można; w rolach tragicznych, w któ-

tak pełnym i dźwięcznym, jaki posiada Mar 
chetti, stale zaangażowanego nie miała jeszcze tu­
tejsza opera. W tym składzie nowym przedsta­
wiano opery od 4. grudnia. Tymczasem udział pn- 
bliczności był tylko mały, czasem nawet bardzo 
mały. Frekwencja i na pierwszych przedstawie­
niach bywała zwykle mierna ; teatru Ua przedsta­
wieniach opery całkiem zapełnionego nie przypomi­
namy sobie. Czy przypisać to obojętności czy złym 
czasom ? Prawdopodobnie jedno i drugie na to się 
składa. Dzisiejsza łatwość komunikacji nastręcza 
bogatszym możność słyszenia oper w stolicach, oper 
wystawionych tam z wielkim przepychem i przez 
siły pierwszorzędne. Tacy zazwyczaj nie spieszą 
na przedstawienia opery prowincjonalnej, nie mo­
gącej dorównać scenom pierwszorzędnym. A gdy 
oper polskich mało mamy, niepodobna więc częsta 
w tym kierunku zmiaua repertoarza — na znane 
zaś mało kto chodzi — tndzież, gdy przedstawienia 
oper obejch wykonywana bywają na tntejszej sce 
nie językiem mięszanym : polskim i włoskim, przeto 
być może, że braknie publiczności i tej podniety, 
jaką jest wzgląd na sztnkę narodową, chociaż i to 
prawda, że tutejsze Towarzystwo sztuk pięknych, 
urządzające wystawy z dzieł artystów polskich, 
nie może także wykazać licznego uiziała w zwie­
dzaniu wystaw. Do tego ceny operowe są na tu­
tejsze stosunki niezaprzeczenie wysokie. Wobec 
tego bardzo słabego uczęszczania na operę, nasuwa 
się pytanie, ażałi opera trwająca przez rok cały, 
da się utrzymać na tutejszej scenie?

Jako opera s t a ł a ,  wedle zdania naszego, 
bardzo trudno. W każdym jednak razie byłoby do 
życzenia, aby przynajmniej na jakiś czas ściśle o- 
znaczony zamawiano operę (". p. warszawską), a 
gdy opeietka dziś tak zapanowała w repertoarzach 
teatralnych, że i ua naszej scenie po zaniechaniu 
przez jakiś czas znów ją wznowiono, przeto mo1

płaciła regnlarnie, do miasta wychodziła często,1 głąby na ten czas dostarczać chórów, których tak
ale za to do niej nikt nie przychodził, tylko w i że potrzebuje. Opera tutejsza w czasie niedługie' 
niedzielą po południa odwiedzał ją zawsze jakiś go stosunkowo istnienia dała sposobność kilku ta-
pan. Listy przynosili posługacze publiczni."

Opisem Witaniewowej kończy sią szczegó­
łowa część aktu oskarżenia. Prokurator zwraca 
Więc znown do ogólnyck wywodów i obszernie 
motywuje, że wszystkich obwinionych podcią­
gnąć należy pod 294 paragraf kodeksu, zasą­
dzający za przewidzianą w nim zbrodnię na karę 
śmierci. (C. d. n.)

Teatr lwowski.
Ze sprawozdania, o teatrze lwowskim na rok 1879, 
przedłożonego przez Wydział krajowy sejmowi.

Opera. Skład opery był i w tym roku, co 
do sił wykonujących mięszany. Śpiewacy tutejsi: 
Borkowski, Kohler, Koncewicz, Zakrzewski — śpie­
waczka Skalska ; — Włoch : Graziosi; Włoszki:

lentom do wykształcenia się ; Zakrzewski i Skalska 
w niej rozpoczęli zawód artystyczny i tu rozwinęli 
swe taleuta; Koncewicz także tylko w tntejszej 
występował operze; obok nich wykształciły się i 
siły, używane dziś w operetce. Również z operą 
złożono i w krótkim czasie wykształcono chóry, 
męzki i żeński, które śmiało o lepsze iść mogą z 
chórami oper prowincjonalnych. Ma więc opera tu­
tejsza pewną zasługę; szkodaby było, aby te za­
wiązki całkiem zmarniały, tem bardziej, że istnie­
nie opery zawsze działa w kierunku muzyki powa­
żnej i zapobiega zbytniemn wygórowaniu o p e r e t k i ,  

używającej, a często nadążywająeej muzjki do ce­
lów nieartystycznych. A gdy nadto po za teatrem 
rozpowszechniają się | w naszem mieście po ka­
wiarniach reprezentacje — tak zwane tingeltangle, 
te najpodlejaze pasożyty sztuki, J*ko JeJ “ąjnie- 
cniejsze poniżenie, przeto utrzymanie opery, cho­

rych chodzi o uwydatnienie namiętności, namiętność 
wyrywąjąca się z dnszy z pewną siłą, chociażby 
jeszcze w sposób niekoniecznie udały, może być za­
powiedzią i wskazówką przyrodzonego talentu, któ­
ry przy wskazówkach dyrekcji, rozumnej krytyki i 
zachęcie publiczności, rozwinąć się może. Z prowin­
cjonalnej sceny i p. Modrzejewska przeszła na sce- 1 
nę krakowską, gdzie w krótkim czasie rozwinął ® 
się jej talent do stopnia niezwykłego, i uczynił z 
niej dziś artystkę pierwszego rzędu. Szukać więc 
koniecznie potrzeba, aby choć z ezasem zaradzić 
brakowi tutejszej sceny. Prawda, że artystyozny 
dyrektor tutejszej sceny już od dłuższego czasu 
ciężko chory; więc i w tem może być przyczyna, 
że w tym względzie nic nie uczyniono. Że talenta 
szybko się rozwijają i scena tutejsza, ma świeży 
dowód na pannie Wlsnowsklej, która niedawno roz­
poczęła we Lwowie swój zawód, a w tym krótkim 
czasie i w komedji i w relach dramatycznych pię­
kne poczyniła postępy.

Znaczniejsza ilość sił pozwala dyrekcji wysta­
wiać coraz nowe sztnki, jak to widać z repertoa­
rza powyżej podanego, i dawać w niedziele i świę­
ta po dwa przedstawienia. Ale też może z tej zna­
cznej liczby sił wynika, że niektóre, nawet wybi- 
tniejsze, przez czas dłuższy nie jawią się na sce* 
nie. Za to niektóre mają nader szeroki i różnoro­
dny zakres pracy; p. Zboiński występąje w trage­
dji, dramacie, komedji, operetce i operze; p. a - . .  
jerowa w komedji, operetce a także i w oparsa 
czasem. Przedstawienia bywają zazwyczaj staran­
ne; tak zwane „misa en scene* zwykle należyte,— 
komedje grywane bywają najczęściej z werwą (ce- 
lnje w tem osobliwie p. Lubicz, którego talent w 
krótkim czasie stosunkowo znaoznie aię rozwinął), 
tak, że przedstawienia komedyj zaliczyć trzeba do 
najlepszych reprezentacyj na scenie naszej, a czę­
sto wyrównywają one przedstawieniom na scenach 
znakomitych, pomimo, że dla naszej publiczności nie 
można tak często raz po raz powtarzać tej samej 
sztuki, jak na owych scenach. Tn nieraz bez 
że nie co tydzień jawi się na scenie sztuka, skoro 
repertoarz w dziale dramatycznym wykazuje sztuk 
nowych 45.

Wszelako mimo tak obfitego repertoarza — 
obok 45 sztuk nowych, 93 dawniejszyoh —■ tudzież 
mimo s z c z e r y c h ,  a w takich warunkach tem bar­
dziej zasłngnjących na uznanie pomyślnych usiło­
wań artystów, uczęszczanie na ten dział przedsta­
wień słabe, tak, że często artyści grają  wobec ła­
wek, zwłaszcza wobeo lóż pustych niemal w do- 
słownem znaczeniu tegu wyrazu. Tylko goście zna­
komitsi 1 tragik włoski Rossi i p. Modrzejewska 
przyciągali widzów, tak, że teatr bywał pełny ale 
po ich wyjaździe jeszeze większemi niż dawniej 
świecił pustkami. Więcej publlcznośeŁ bywa na 
przedstawieniach niedzielnych i świątecznych, oso­
bliwie na sztukach poważnych. W takich razach

tfsponi Jana MłylsHio
przes

AGATONA GILLERA.

(Ciąg dalszy.)

Zachodzi pytanie, na jakie fundusze mógł 
liczyć ten wydział i inne, nieodzowne przy tak 
rozległej organizacji pomocniczej w pracy naro­
dowej ? Ofiarność samego Działyńskiego nie mo­
gła przecież wystarczyć na to wszystko? Pra­
wda, że nie mogłaby wystarczyć. Lecz jeżeli 
złe jest zaraźliwe, to i dobre szybko się roz­
szerza. Przykład ofiarności Działyńskiego zaczął 
oddziaływać na bogaczów polskich, którzy w Pa­
ryżu posiadają milionowe kapitały. Już kilka 
z nich przyobiecało swą pomoc pieniężną, i dla­
tego komitet T. p. n., który był głównym kasje­
rem tej na wydziały podzielonej organizacji, 
słusznie mógł spodziewać się, że fnnduszów mu 
nie braknie. Nawet z Warszawy zaczęto nadsy­
łać ofiary, obiecywano zań czynny finansowy 
udział w przedsiębiorstwach zainicjowanych z 
Paryża. Ksawery Szlenker i Józef Kwiatkowski 
dwaj zamożni kupcy warszawscy a członkowie 
komitetu, niemniej ofiarni od Działyńskiego, po- 
mnażali fundusze, również jak i Karol Ruprecht, 
którego rady umiały zawsze skłonić Ksawerego 
Branickiego i Leopolda Kronenberga do pożyte­
cznych na sprawę publiczną wydatków, inni też 
członkowie komitetu niemniej skrzętnie praco­
wali nad nagromadzeniem środków, tak że_ mo­
żna było odważyć się nawet na urządzenie w 
Paryża stałych polskich kursów.

Miał to być mały polski labo bez tej na­
zwy uniwersytet, powoli, wytrwale, W miarę 
przebywania kursów, rozszerzany coraz to no- 
wemi katedrami. Profesorowie do wykładów zo­
bowiązani, mieli pobierać stałą pensją po 3.000 
franków. Początek już był zrobiony, knrsa otwo­
rzone zostały tymczasowo w gmachu Szkoły 
montparnaskiej i z czterech katedr rozlegał się 
wykład nauk w polskim języku. Do wykładów 
wyższej matematyki zanominowano: G. H . Nie­
węgłowskiego, członka komisji egzaminacyjnej 
w kolegiom św. Ludwika w Paryżu; do wykła­
dów mineralogii: dr. Józefa uljńskiego, ad­

iunkta i klasyfikatora w największym jaki I byłyby ujrzały światła dziennego.
istnieje gabinecie mineralogicznym Szkoły min] 
w Paryża; do wykładów chemii: Zdzisława Dą­
browskiego, do wykładów zaś fizyki Władysła­
wa Gosiewskiego, który samodzielnemi bada­
niami zwrócił na siebie uwagę nczonych parys­
kich. Wykłady trwały przez półrocze 1869—70, 
po wakacjach tego rokn miała być otworzona 
piąta katedra kistorji literatury polskiej, którą 
powierzyć miano Edwardowi Siwińskiemu, by­
łemu profesorowi szkoły głównej w Warszawie.

Nowe katedry miały nosić nazwiska osób, 
które fanduszów dostarczą na pensje wykłada­
jącego z niej profesora. Pewność pozyskania 
tych fanduszów pozwalała spodziewać się, że 
ta nowa instytucja rozwinie się i utrwali, gdy 
wojna i upadek Francji położyły kres tak 
szczęśliwie pomyślanej i umiejętnie prowadzonej 
czynności.

Po wojnie stosunki zupełnie się odmieniły, 
wieln pracowników rozprószyło się po świecie, 
kilka członków komiteta umarło i z rozległej a 
tak wiele obiecującej organizacji pozostał tylko 
Komitet naukowej pomocy i Towarzystwo nauk 
ścisłych, które dotąd istnieją.

W odmienionych stosunkach można było 
wprawdzie, przy usilnych staraniach, ntrzymać 
wszystkie już w życie wprowadzone wydziały, 
gdyby nowy skład komiteta posiadał był ener­
gię, wytrwałość i ducha inicjatywy, jakim się 
odznaczał dawny komitet. Nieszczęście też chcia­
ło, że i sam Działyński utracił w skutek dwu­
krotnego sparaliżowania zdrowie a z niem i 
zdolność do przewodniczenia tak szerokiemu i 
żywemu organicznemu ruchowi, nie było zaś 
przy nim nikogo, któryby zastępował go w ini­
cjatywie. Skutkiem tego było ograniczenie czyn­
ności dt eh instytucyj i wydawnictwa, które 
mógł prowadzić dalej nawet przy osłabionym 
stanie zdrowia.

Wydawnictwa jego rozwijały się w dwóch 
kierunkach. Dzieła matematyczne, rozpatrywane 
przez Towarzystwo nauk ścisłych a przez niego 
wydawane, już uam są znane. Materjały do hi­
storii polskiej i dziejów rozwoju języka polskie­
go prowadził dalej sam bez pomocy naukowej
korporacji.^ xdziałał bardzo wiele
i połostawił po sobie trwałe pomniki w dzie­
łach znakomitych, które bez jego ofiarności me

Bardzo kosztowne wydawnictwo „Akt To­
mickiego’ ciągle go zajmowało. Ojciec jego wy­
dał ośm tomów. Opracowanie i przygotowanie 
do druku tomu dziewiątego powierzył Jan je- 
dnemu z naszych uczonych. Tom był już wy­
drukowany i miał być rozesłany, gdy Działyń­
ski spostrzegł w nim kilka pomyłek. Niezmier­
nie sumienny natychmiast powstrzymał rozsyłkę, 
egzemplarze wysłane wycofał z obiegu i cały 
nakład tego tomu zniszczyć polecił. Dbał wielce 
o powagę firmy Biblioteki kórnickiej, chciał aby 
jej publikacje były wzorem dokładności i nie 
znosił żadnego chociażby mniejszego znaczenia 
błędu. Nowe opracowanie i przygotowanie do 
druku tegoż samego tomu dziewiątego poruczył 
młodemu uczonema dr. Zygmuntowi Celichow-
skiema, swojema bibliotekarzowi, który wywią­
zał się gruntownie z poruczonego mu zadania.
Skutkiem owej nieszczęsnej pomyłki było opó­
źnienie wyjścia tomu dziewiątego, który dopiero 
w 1876 r. w Poznania wydrukowany został. Tej 
też przyczynie należy przypisać opóźnienie tomu 
dziesiątego „Akt Tomickiego” , zawierającego 
materjały do historji r. 1528.

Oprócz tych ogromnej wagi materjałów, zna­
nych pod nazwą Akt Tomickiego, jako obowią­
zek sukcesyjny wydał następujące dzieła, prze­
rwane śmiercią ojca swojego: „Collectanea vi- 
tam resąue gestas Joannis Zamoyscii illustran- 
tia." Poznań 1861 r. i „źródłopisma do dziejów 
Unii Korony Polskiej i W. ks. Litewskiego*. 
(Sejm piotkrowski r. 1562 i sejm warszawski z r. 
1563 i 1564.) Poznań 1861.

Ogłoszeniem w czterech tomach „Kodeksu 
dyplomatycznego", obejmującego drukowane i 
i niedrukowane akta i doknmenta od r. 984, 
sięgające od r. 1400, nie małą przysługę wyrzą­
dził ojczystej historjografii. Kodeks ten został 
zebrany i ułożony przez Ignacego Zakrzewskie­
go. Towarzystwo PrzyjaciM Nauk w Poznania 
nie mogło się podjąć dla braku funduszów wy­
dania Kodeksu. Czego atoli nie było w możno­
ści dokonać liczne grono mężów nauce poświę­
conych, tego dokonał właściciel biblioteki kór­
nickiej, zawsze chętnie spieszący z pomocą tam, 
gdaie tego dobro krajn lub nauki wymagało. 

Przednie dzieł starych, dla badań nauko

należało się starać o za­dać ceckę umiejętną 
pełną ich podobiznę.

Sposoby, jakie®! dotąd otrzymywano fac- 
simile, były kosztowne, 1 nie zawaze dawały 
rezultaty aadawalniające. Przemyśliwając nad 
uzyskaniem najdokładniejszych, poznał J. Dzia­
łyński w Paryżu starego emigranta A Piliń- 
skiego, wynalazcę przedruków homograflcz*ycb, 
które oddają w najzupełniejszej podobiznie stare 
druki i rękopisma. O Pilińskim nic a nas nie 
wiedziano, aczkolwiek już dawno był zajęty 
przez Francuzów kopiowaniem dziel i dokumen­
tów w bibliotece Richeliengo. Działyński wyna­
lazek jego zwrócił na pożytek Polski, i P a ń ­
skiego stale zatrndniał robotami polskich ho- 
mograficznych przedruków.

Wyboru dzieł, przeznaczonych do przedrą- 
ku, sam dokonywał z niezwykłą trafucśiią, wy­
kazującą gruntowną wiedzę bibliograficzną.

Dał nam w przedrakach następujące dzieła: 
1) „Ustawy prawa polskiego nad potrzebnieysze, 
krótkie, z łacińskich wybrane, na polski język 
dla wszelkiego człowieka prostego a prawo wie­
dzieć potrzebującego, przełożone. J. P. roku pań­
skiego 1563.“ Przedruk homograflezny wykonany 
przez A. Pilińskiego. 2) Marcin Kwiatkowski 
z Rożyc. „ Wszysthtóey Lifflandczkiey ziemie, iako 
przed tym sama w sobie była, krótkie a poży­
teczne opisanie,* Drukowano w Królewcu pra­
skim przez Jana Danbmanna, roku pańskiego 
1567. Przedruk homograflezny. 3) „Lanrea sire 
arbor Tamoviana 1644.“ Drzewo genealogiczne 
rodziny Tarnowskich, ze starej ryciny przedruk 
homograflezny A. Pilińskiego w Paryża 1872 r. 
4) „Słowniczek łacińsko-polski wyrazów prawa 
magdeburskiego z wieku XV.* Przedruk homo­
graflezny z kodeksu Kórnickiego objaśnił dr. 
Zygmunt Celichowski. Poznań 1875. 5) „Ortyle 
magdeburskie.* Przedruk homograflezny z ko- 
deksn Kórnickiego objaśnił dr. Michał Bobrzyń- 
ski. Poznań 1876. 6) Mikołaja Reja. „Apocalyp- 
sis. to iest dziwna sprawa skrytych taiemnic 
pańskich, które Janowi świętemu, gdy był wy- 
gnan prze wyznanie wiary świętey na wysep 
kthory zwano Patmos, przez widzenia y przez 
Anyoły rozlicznie zwiastowane były.* Roku pań­
skiego 1565. Przedruk homegraflezny wykonany 
przez A. Pilińskiego. 7) „Marchołt." Przedruk

w/ch niodostępayoh z powodu wielkiej rzadko- homograflezny z egzemplarza profesora J. Przy 
ści, ujmował go do końca życia. Ażeby im na-1 borowskiego, objaśnił dr. Zygmunt Celichowski.

Poznań 1876. 8) „Statut Wiślicki w polskim 
przekładzie z r. 1460.* Przedruk homograficuy 
z kodeksu Kórnickiego, z przedmową dra. Zy­
gm un ta  Celichowski ego. Poznań 1874 i 34 kart 
podobizn wykonanych przez A Pilińskiego. 
9) »Prawa polskie Kazimierza Wielkiego i 
Władysława Jagiełły.* Przełożone na język pol­
ski przez Świętosława z Wocieszyna r. 1449. 
Przedruk homograflezny z kodeksu Puławskiego, 
wykonał A. Pilińskiego r. 1877. 10) Jana Tar­
nowskiego. „Consilinm rationis bellicae (w ję­
zyka polskim, w Tarnowie r. 1558). Przedrnk 
homograflezny z pergaminowego egzemplarza 
biblioteki księcia Władysława Czartoryskiego.

Wydania wymienione nie przedstawiają je­
szcze całkowitej obraza czynności wydawniczej 
Jana Działyńskiego. Myśl jego ustawicznie była 
zajęta ozdabianiem i wzbogacaniem skarbnicy 
dachowej naroda polskiego. Pomnażał też cią­
gle złote myśli w niej zawarte, wziąwszy na 
siebie skromną a tak przecież ważną rolę wy­
dawcy.

Bez wydawców marnieją zdolności, okrywa 
się bez pożytku nauka autorów i ginie sama 
ochota do umysłowej produkcji. Ilnż to liczo­
nych i zdolnych pisany rzuciło złamane pióro 
jedynie dlatego, iż nie mogli wydrukować dzieł 
przez siebie napisanych. Na emigracji szczegól­
niej liczny jest szereg i wielka ilość dzieł roz­
poczętych i przerwanych w połowie, z powoda, 
iż ich autorowie nadaremnie poszukiwali wy­
dawców ! Znamy poetę, najwdzięczniejszego ze 
śpiewaków, który zmuszony jest chować arcy­
dzieła swoje w rękopismach, bo księgarze zajęci 
wydawaniem popłatnych romansów, nie chcą 
łożyć pieniędzy na drak słów natchnionych wie­
szczym duchem. O ich wydanie dobijanoby się 
gdzieindziej jakby o łaskę, u nas pozwolą poe­
cie umrzeć z głodu, aby po śmierci pomnik mu 
postawić. Znamy innego pisarza, historyka, pi­
szącego pięknym stylem. Niemogąc u  swe dzie­
ło wysokiej wartości zyskać odpowiedniego ho- 
norarjum, porzucił literaturę, i aby wyżyć, ko­
piuje stare akta. Byłaby to bardzo smutna sta­
tystyka, gdyby kto mógł zliczyć, ile n nas mar­
nuje się talentów i nauki z powoda nieopłaca- 
nia się piśmiennej pracy i braku wydawców, 
statystyka świadcząca o obojętności społeczeń­
stwa dla pracy ducha.

(C.d. n.)
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widzieć można w lodach, a zwłaszcza na krzesłach 
te i nhlicznódć którą dawniej widywano na przed­
stawieniach wieczornych. Sprawiają to niezawodnie 
zniżone np owe popołudniowe przedstawienia ceny, 
z czego muznaby wnosić, ie  w tym samym stosun­
ku sniżyły się i warunki materjalne w mieście.

Wobec tego tak w ogóle miernego uczęszcza­
nia do teatrn, tak na operę juk na przedstawienia 
dramatyczne, trudno powiedzieć, ze y dyrekcja ro­
niła interes na tutejszym teatrze. To tez zasługn- 
ją na uznanie jej starania o dobor sztuk 0 przy- 

oite umeblowanie sceny, o uzupełnienie dekoracyj, 
odnawianie garderoby a niu*M  o należyte sztnk 
wykonanie. Nadto _sa zasługę dyrekcji poczytać na­
leży, że nastręczyła tutejszej publiczności sposo­
bność poznania jednego z najznakomitszych dzisiej­
szych europejskich tragików, artysty włoskiego 
Bossiego zwłaszcza genialnego przedstawiciela ról 
głównych szekspirowskich, tudzież, że zaprosiła na 
role gościnne p- Modrzejewską.

In iik i i o Im .
-Dnia 3. czerwca.

* Miły przypada nam dzisiaj obowiązek spisa­
nia sprawozdania z popisu uczennic „Galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego” we Lwowie, który od­
był się w środę 2. czerwca b. r. w sali tegoż To­
warzystwa w „Domu narodnym”.

Pod osobistem kierownictwem p. dyrektora Ba­
rd a  Mikulego, rozpoczął się o godzinie 9. rano po- 
pta własnych jego uczennic naprzód egzaminem 

i k o ł y  h a r m o n i i .  Szczególnie odznaczyła się 
tn pp. Semkowiczówna i Kamieńska. Znakomite po­
stępy tych pań za prawdziwą chlubę i najlepszą 
nagrodę prac swych i wysileń powinien poczytać 
lezmordowany nanczyciel ich, a nczeń słynnego 

Bebera, profesora kouserwatorjnm paryskiego. Po 
papisie uczennic harmonii, nastąpił egzamin nczen- 
Mc k u r s u  n a u c z y c i e l s k i e g o .  Kurs ten ma 

celu wtajemniczenie umysta nczących się w naj- 
bjhtelniąjsze arkana sztuki mnzycznąj, u zarazem 
umiejętne wpojenie systemn pedagogicznego i gmn- 
townej wiedzy muzykalnej. Że cel ten został oiią- 
gnięty, poświadczyły o tern w zupełności p. Zelin- 
gerówna i panny Schwarcówny.

Na tern zakończono popis poranny, a dość li- 
csnie zebrana publiczność, z wielkiem zadowoleniem 
opuściła salę popisową.

Popołudniu oko/o godziny 4. rozpoczął się dal- 
j Ę f  popis z wyższego kursu fortepianowego. Naj- 
leps: rm dowodem zainteresowania się ogółu szkołą 
p. Mikulego, był olbrzymi natłok publiczności do- 

I borowej, pań i wszelkiego wiekn i stanu ciekawych, 
i  którzy całą salę Domu narodnego, nie wyjmując 
ę«djum w nieopisanym ścisku zalegli. Program 

I składał się z ośmnastu numerów, obejmnjących 11 
I U«ftrudniejszych niem utworów Chopina ; resztę 
i h»merów zapełnia**- kompozycje Bacha, Thalberga
i nnych.

I Każdy, kt tam był, przyzna, że całość wy- 
«dła nadspodziewanie gładko i poprawnie, a nad­
to pojedyncze numera odegrane niekiedy koncerto­
wi, Iwietne rokują talenta. Podnieś tu musimy 
iruedewszystkiem grę p. Z. Obertyńskiej, młodziut­
kiej uczennicy p. Mikulego. — Tak pod względem 

tromuuienia jak i pod \n  lądem wykonania nader 
Starannego i biegłego, zasługnje p. O. na wyraźne 

/uzczególnieoie. Widać było w jej grze talent 
riulki i pracę snmienną. P. O. grała kompozycję 

Prudenta „Łucja”.
P, Bndzynowska w „Romance* Chopina i panny 

aydora i  Marja Zaleskie w koncorcie Bacha (C-moll) 
•a dwa -fortepiany, zasługują na wszelkie uznanie i 
■uchętę. Panny Lechówna, LGwenhercówna i KI ar ma 
•ówna okazały w trudnem swojem zadaniu nii mało 
talentu i biegłości. OstatnL trzy numera, odegrane 
?r*ez jannj Kopcównę, Dziubińską i Zelingerównę, 
szczególnie ostatni numer Chopina, warheje z Don 
Znana panny Zelingerówny — wypadły świetnie i nie­
cni bez zarzutu.

Słowem popis wczorajszy przynosi wysoki za- 
izczyt eałemn Towarzystwu i jego niezmordowa- 
ie ni kierownikowi, który cichą a użyteczną pracą 
r*ztałci młode pokolenie jak prawdziwy artysta z 
kapałem — i z prawdziwą wiedzą i talentem, ja ­
kiego godzien jest nczeń nieśmiertelnego Chopina i 
Webera.

* Cmentarz Łyczakowsli winien być pod szczególną 
tpieką poMiczi ości samej, nie moina bowiem żądać 
• r e t  od cmenwnego dozorcy, aby dopilnował na ta­
kim obszarze przechodniów, którzy z wielkiej pobożno­
ści i pietyzmu do zmarłych wyrywają z korzeniem 
tułemi klombami najpiękniejsze kwiaty, i przesadzają
ii na grobach iwoich krewnych lnb znajomych. Spo­
dziewamy się , że zanim nazwiemy poitępowanie takie

Ew ła ć c iw e m  n a z w is k o — p o b o ż n i p ie lg rz y m i n a  c m e n -  
rz Ł y c z a k o w sk i z a p r z e s ta n ą  o d d a w a ć  w ten sp o só b  
tść  sw o ją  p o g ro b o w ą  d la  u m a r ły c h .

* W niedzielę d. 6. czerwca odbędzie się na 
strzelnicy miejskiej festyn ogrodowy połączony z lo- 
Ują fantową na dochód funduszu inwalidów, wdów 

i sierót W jednej połowie, i na dochód fnndnszn 
Szpitalnego w drugiej połowie rękodzielników lwo-

•kich Gwiazda". Dwie muzyki t. j. jedna woj- 
■kowa pułku Gondrecourt pod osobistem przewo­
dnictwem swego kapelmistrza przygrywać będzie 
*s i ulubieńcze l najnowsze utwory muzyczne, na do- 
[*• Druga muzyka „Harmonii" przygrywać będzie 
"s. wzgórku, dla zabaw towarzyskich.
I * Dnia 1. t. m. znaleziono koło katedry pomię- 
r*y sklepem Brnhla a trafiką przy ulicy Halickiej 
•Woreczek z pieniędzmi, który złożony w sądzie m. 

'leg. z. 5. oddany zostanie policji, gdzis po zgubę 
'łosić się należy.

* B ó Ł n e u I ed o g o dn  o śc i. Przy ulicy Kra­
kowskiej ma swoje jatki rzeźnik p. M., do których 
przywożą między godziną B a d  rano wołami mię­
so. Woły te nudzą się widocznie, i podczas kiedy 
ich panowie wśród ogromnego hałasu rąbią pośladki 
na progn, woły wtornją im przeciągłym i błagal­
nym rykiem, zapewne z rozczulenia na widok po­
krajanej braci, a może o powrót domu. Oczywiście, 
że mieszkańcy tej części miasta, którzy nie wszyscy 
wstają o godzinie trzeciej rano, wcale nie są radzi 
tym koncertom „ptaszków" porannych — i upra­
szają dotyczące władze o łaskawe zarządzenie po­
rządku między „wołami”.

Dragą skargę otrzymujemy z Zielonego. Błoga 
ta kraina, mająca być przedmieściem stolicy, do­
znaje małej opieki ze strony władz. Kto ciekawy 
a zbrojny, niech w sobotę w nocy lnb w niedzielę 
przejdzie tą ulicą w górę, pożegnawszy się już u 
wejścia z jedynym na tej ulicy policjantem, który 
się „kręci” koło „kręconych” słupów — a w po­
bliżu fabryki zapałek spostrzeże wzgórza, u stóp któ-

ndzielenia zdania, które miejscowości, posiadające 
nrzędy cłowe należałoby wyznaczyć jako stacje 
wchodowe dla nierogacizny z Królestwa Polskiego 
sprowadzanej, uchwaliła Izba na wniosek radnego 
p. Gebhardta, jako referenta komisji handlowej, 
odpowiedzieć namiestnictwu, że do okręgu lwow­
skiej Izby trzoda chlewna nie bywa wcale spro­
wadzaną z Królestwa Polskiego i przychodzą tutaj 
transporta nierogacizny tylko z Moskwy przez Bro­
dy i Podwołoężyąka. Izba lwowska nie jest zatem 
w położenia dać opinii swojej o powyższej kwe- 
stji i uczynić to może najsnadniej krakowska Izba 
handlowa, do kiórej okręgu znaczne nadchodzą 
transporta nierogacizny z Królestwa Polskiego, 
względnie brodzka Izba handlowa co do transpor­
tów sprowadzanych z Moskwy.

2. Na podanie banka zaliczkowego w Stani­
sławowie, Stowarzyszenia zarejestrowanego z nie­
ograniczoną poręką i

3. Spółki magazynowej szewskiej w Stanisła­
wowie Sto arzyszenia zarejestrowanego z ograni-

rych, tnż przy nlicy znajduje się cegielnia a w niej ozoną poręką, o poparcie rekursów przeciw wyso- 
rudera, rozburzona, czarna jak jaskinia. W tyn kiemn opodatkowaniu, uchwaliła Izba odpowiedzieć, 
piecn całą noc przesiadają całe sfory opryszków i i e sprawa zaprowadzenia pewnych ulg w opodat- 
pijanych indywiduów, wrzeszczących w niebogłosy kowaniu Towarzystw zaliczkowych tudzież gospo- 
przy chrapliwych tonach ręcznej harmonijki, przyczem | jarczych jest na porządku dziei y_  Bady państwa 
nie bez trwogi przeehodzi się około tej gromadki, prawdopodobnie jeszcze w tej kadencji pomyślnie 
opatrzonej w kije i pałki. I to się praktykuje we dla tych Towarzystw załatwioną będzie.
Lwowie! , , , | 4. Izba uchwaliła udzielić korporacji krawie-

Mieszkańey Zielonego prosiliby chociaż czasem ckJej we Lwowie cyrkularza wiedeńskiej Izby han-
0 krupienie głównego traktu — gdzie próchna dlowej j przemysł0Wej, polecającego do użytku dla kilka cali bruki zalega. Tę sarnę prośbę zanieśliby krawcJ6 F d '  P^ecającego do użytku dla
1 mieszkańcy ulicy na Rurach i okolicznych, gdyby ’  S * * *'
byli pewni, że świetny magistrat uwzględnia głosy 1 _ '
podnoszone w publicznych organach. Ale niestety! . achwahła odpowiedzieć powiatowym
nie zawsze bywamy wysłuchani. Pisaliśmy już o .skf rbn we Lwowie i Przemyślu, Że u-
oczyezczenie nlicy Wałowej z żebraków, pijaków :■“ R w a n ia  nocjonowane książki
zalegających mury ginnazjum bernardyńskiego, u- aaleź* d.° ^ategorjl ksiąg kupieckich podlega- 
przątnięcie wiecznie Um stojących przed szynkami, opłacie stemplowej.
drągarskich wozów etc. A czy przydała się n a1 ^ b a  przedstawiła c. k.sądowi obwodowemu
co nasza pisanina? Może mieszkańcy ulicy Watowej, w , <*bsadzeai“' P°sa a,e '
albo Hetmańskiej, mający całodzienny wspaniały p0riA iandlowych,następnjąeychośmm kandydatów :
widok harkocząeych gromadami na Wałach szmaj-; *} ’ ń -?  t i  w £
gełesów i hałatników, o czem także napróino pisa-1?!1 Kozłowski, Mauryey King, Max Kohn, Michał
Uśmy —- odnieść się winni z zażaleniami do zagra- DoraWal“’ Nataa
nicznej prasy, skoro krajowa ma tak mało powagi I :  wezwanie c. k. sądu krajowego we Lwo-
I łnehu ? j wie do zaopiniowania podania jednego petenta

-08 rnofcn s .u i tt , t  j , I względem mianowania go rzeczoznawcą sądowym,
Dyrektor ruchu k lei Karola Ludwika p. Siad- uchwaliła odpowiedzieć, że w ostatnich czasach za- 

1 . .rski, został po 'łar de Wiednia, celem prz ro-* mianowano już dostateczną liczbę rzeczoznawców 
towania odpowiednich nrządzeń z powodu podróży | gzowych i ocenicieU i nie zachodzi jeszcze obe­

cnie potrzeba mianowania d&lizych rzeczoznawców.
8. Izba uchwaliła ndzielić certyfikatn uzdol­

nienia do przedsiębiorstw rządowych pp. Ozyaszo- 
wi Zallel Menkes i Jakóbowi Sllberstein.

9. Nad wezwaniem Izby handlowej i przemy­
słowej w Loeben do wzięcia udziału, w obradach 
nad kwestją ochrony indnstrji żelaza przy sposobno­
ści zawarcia traktatu cłowego i handlowego z Niem- 
cami uchwaliła Izba na wniosek referenta komisji 
handlowej, sekretarza Izby, radoy p. Bodyńskiego, 
przejść do porządku dziennego, gdyż sprawa ta 
dla Galicji, nieposiadającej takiej indnstrji, nie jest 
wybitnego znaczenia.

cesarza do Galicji.
* W uznpełnienin naszego doniesienia, którzy 

z naszych lekarzy będą ordynować podczas pory 
letniej w zdrojowiskach bądź krajowych bądź za­
granicznych, dodajemy, że dr. Władysław Krajewski 
ordynuje w Teplicaeh w Czechach.

* Namiestnictwo potwierdziło już statuta kasyna 
artystyczno-literakiego. Pierwsze walne zgromadze­
nie członków tegoż kasyna odbędzie się dnia 20. 
czerwca b. r. w sali ratuszowej o godz. 12. z po­
łudnia. Znaczna liczba osób rozmaitych stanów, 
przeważnie zaś artyści, profesorowie i lekarze, któ­
rych inicjatorowie bez balotowania wezwali do 
ndziałn w kasynie, otrzymają zaproszenie na zgro­
madzenie powyśsze, na którem nastąpi ukonstytu­
owanie kasyna.

* Przecież mamy nadziąję, że kolej Podkar­
packa przyjdzie do skutku donoszą bowiem z Wie­
dnia, że dyrektor belgijskiego Towarzystwa konfe­
rował w Wiednir Z reprezentantami rządu w sprawie 
koncesji na kolej Podkarpacką i wręczył sformui. - 
waną ofertę. Główne pnnkta, przyjęte przez obie 
strony, są następujące: Skarb publiczny ma płacić 
i nadal dotychczasowe snbwencje tym istniejącym 
już kolejom galicyjskim, które tworzą części przy­
szłej kolei podkarpackiej. Wszystkie te koleje, 
stanowiące część przyszłej, czy to prywatne czy 
państwowe, przejść muszą w administrację kolei 
Podkarpackiej. Grunta pod budowę mają być od­
dane bezpłatnie. Kolej Podkarpacka ma być koleją 
pierwszorzędną. Oprócz tych warunków nie żąda 
Towarzystwo żadnych dalszych gwarancji. Towa­
rzystwo dostarczy samo eałego kapitała na bndo- 
wę. Dyrektor Towarzystwa roknje z dyrekcjami 
kolei Łupkowskiej i arcyksięcia Albrechta o ioh 
objęcie w zarząd przyszłej kolei Podkarpackiej. 
Obie wymienione koleje zgadzają się na propozy­
cję z zastrzeżeniem tytułu własności.

* Wiadomości policyjne z d. 2. czerwca. 
Skradziono: Pani M. T. z kieszeni pugilares z na­
pisem : „sourenir”, w którym się najdowałe 2 złr. 
98 ct., kartka loteryjna i kólczykl — pani W. B. 
z ogrodu pod 1. 5 przy ulicy Pańskiej 5 kanarków 
z klatki — pani L. Z. z wozu na placu zbożowym 
bundę bronzową z łańcnckiego tieraozkn.

Straż policyjna aresztowała znanych złodziei 
Jakóba Kandla i Henryka Szczepańskiego posza- 
kowanych o kradzież, Rachlę Wind za współudział 
w kradzieży, tnduież 50 włóczęgów przy obławie.

Złożono w policji banknot 10-reńskowy znale­
ziony pod stołem w szynku pana F., białą chustkę 
i książkę służbową Kseni. Świst, znalezione na nlley.

Pan A. B. doniósł, że woźnić- jego znalazł 
w dniu 20. maja b. r. na podwórza hoteln War­
szawskiego złoty pierścień z białym kamieniem.

Zabłąkane na nlicy Łyczakowskiej prosię, od­
dano korni—rjatowi dzielnicy IV. do pr: eh* inia.

Gospodarstwo przem. i aandel.
Sprawozdanie z vn. posiedzenia lwowskiej 

Izby handlowej i przemysłowej, odbytego dnia 25. 
maja 1880 pod przewodnictwem prezydenta Izby 
p. Edwarda S i m o n a .

Po zatwierdzenia sprawdzonego przez radnych 
pp. Ziembickiego i Stillera, protokołu z ostatniego 
posiedzenia, załatwiła Izba następujące sprawy:

1. Na wezwanie Wys. c. k. namiestnictwa do 1

10. Na wezwanie Izby handlowej i przemy­
słowej w Lublanie o ewentnalne poparcie jej kro­
ków względem zmiany niektórych przepisów o na- 
leżytościach, z powodu mylnego zastosowywania 
tychże, nchwaliła Izba, na wniosek referenta komi­
sji handlowej, odpowiedzieć, że wprawdzie podziela 
i »p trywanie Izby lublańskiej, jednakże nie widzi 
się spowodowaną czynić przedstawienia w tej spra­
wie u wys. ministerstwa handlu, ponieważ we wska­
zanym kiernnkn dotychczas żadne nie doszły Izby, 
zażalenia ze strony kapców i przemysłowców.

11. Izba nchwaliła była ha VI. posiedzeniu z 
dnia 24. marca b. r. na podstawie sprawozdania 
radnego pana Ziembickiego, odnoszącego się do 
projektowanych drugorzędnych kolei z Tarnopola 
do Hnsiatyua i ze Stanisławowa io Hnsiatyns, wy­
stosować do Jego Ekscellencji p. ministra handln 
memorjsł w tej sprawie, popierająe najusilniej bu­
dowę linii Stanisławów-Hnsiatyn, a temsamem dal­
sze 'kończenie kolei Transwersalnej (podkarpac­
kiej). Załatwienie pornczyła Izba komisji kolejowej. 
Sekretarz Izby p. Bodyński refernje, że komisja 
kolejowa wobec dokonanego faktu uchwały walnego 
zgromadzenia akcjonarjuszów kolei Karola Lndwika, 
wybudować bezzwłocznie kolej z Tarnopola do Hu- 
siatyna, ewentnalnie do Skały, własnemi fnndnizami, 
nchwaliła na razie wstrzymać wysłanie memorjałn
® ^ ys" c* “ liisteratwa handln; w razie zaś, 

gdyby sprawa bndowy się przewlokła, lnb Inne nie- 
przewidzianne zdarzenia zajść miały, sprawę pono­
wnie podnieść. Ten wniosek komisji podaje refe­
rent Izbie do decyzji.

Po dłuższej dyskusji uchwaliła luba ze wzglę­
du na wielkie znaczenie linii Stanisławów-Hnsiatyn 
dla całego krajn, utrzymać dawniejszą swą uchwałę 
i niezwłoczne wysłanie memorjałn do Jego Ekscel- 
leneji p. ministra poleca komisji kolejowej.

12. W skutek odezwy komitetu wystawy etno­
graficznej oddziała czarnohorskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego w Kołomyi, uchwaliła Izba na wnio­
sek radnego p. Markiewicza na eele tej wystawy 
połączonej z wystawą drobnego przemysłu ndzielić 
komitetowi jednorazową subwencję w kwoeie sto 
zlr. w. a.

Wiedeń d. 1. czerwca. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2632, śre­
dnio - ciężkich węgierskich 1084, ciężkich bagonów 
822; razem 4529.

Płacono galicyjskie 34 do 44 zł., średniu cięż­
kie węgierskie 46 do 50 zł., ciężkie >>agony 52 
do 55 zł. za 100 kilo żywej wagi.

J . Krzysztofowicz, W. Amirotoiat, K. SckeU.

HKnir6fi.lv. iittLiWd.
Z Lyonu telegraf ają do KSln. Ztg , że w mie­

ście tern wieczorem d. 31. maja odbyło się na­
der bnrzliwe zgromadzenie wyborców. Blanąni- 
ści przeforsowali wybór Blanąoiego na honoro­
wego prezydenta zgromadzenia. Na to oświad­
czył jeden ze zwolenników kandydata Bal i  ue, 
że wolnomyślący wyborcy powinni za tymże 
kandydatem głosowań, ponieważ Blanąai za­
wdzięcza wszystkie swoje głosy jedynie popar­
ciu i agitacji klerykałów.

Blanąaiści wpadają na mówcę, nżywając kn- 
łakowych argumentów, powstaje ogólne zamię- 
szanie tak wielkie, że kandydatowi Ballne za­
graża niebezpieczeństwo uduszenia. Po rozwią­
zaniu zgromadzenia przez komisarza policji, 
przeniosła się walka na ulice miasta — zgiełk 
trwał do 11. godz. w nocv,“

Leon Say, dotychczasowy ambasador fran­
cuski przy dworze londyńskim, ponieważ został 
teraz wybrany prezesem senatu, przeto opu­
szcza swą posadę w Londynie i wraca w tych 
dniach do Paryża. Owoż na pożegnanin wypra­
wił lord-major Londynn na cześć jego bankiet, 
a przy tej sposobności nie obeszło się natural­
nie bez mów politycznych. Ze wszystkich naj­
ważniejszym jest jeenak następujący ustęp, wy­
jęty z mowy samego Saya:

„Przejmuje mnie do głębi — rzekł on — 
ta zgoda, jaka istnieje między oba naszemi kra­
jami (Anglia i Fr ja). Zgoda ta, na pola ze­
wnętrznej poutyki idąc na rękę intencjom re­
szty mocarstw, jest dobrą wróżbą rychłego roz­
wiązania kwestji wschodniej. Co do szczególnych 
interesów, które Francję z Anglią tak ściśle 
wiążą, mniemam, że we wszystkich, a głównie 
w sprawie odnowienia traktatów handlowych, 
spodziewać się można pomyślnego załatwienia, 
pomimo trudności jakie się w początkach roko­
wań nasnwały.

Młoda republika francuska, i stara augiel 
ska monarchia będą zaszczytnie, przez Ry­
szarda Kobdena rozpoczętą wielką politykę han­
dlową dalej prowadzić, chociaż ja osobiście nie 
będę miał może szczęścia podpisać traktat tak 
wielkiej na przyszłość dla obu państw donio­
słości, to jednak nie olega wątpliwości, że trak­
tat taki podpisanym zostanie, i że ta sprawa e- 
konomiCzna nie nadweręży tej przyjaźni, jaka 
we wszystkich innych kwestjach ł; ry oba te 
mocarstwa.

, Wiedeń l. czerwca, 
^owtzedmy dług ptń- 
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Bk Oawh pe co rtr. a . fc. . 
StnikdtowewBka (petynka) pe

W-I Bi * • e » •
80 d; n. Ł . 

WjtdlaekgtatapagOzb.nLk.
D«wizy 8mioBię«mo.

Bedła 100 Mark.
Itatadarl 100 nark . . . 
Huabug 100 BHnk . . .  
Łeadya 100 laiak aitcta . . 
Fary* 199 fre>sskdw . .

Z Salonik! twegrafają, że banda zbójecka 
z za Bułgarów złożona, dopuściwszy się mnó­
stwa rozbojów, wpadła nareszcie w ręce od­
działa wojska tureckiego, i została w pień wy­
ciętą. Na trapach złoczyńców znaleziono me­
dale z rewolncyjnemi napisami a nadto siedm 
w języka francuzkim Zredagowanych petycyj do 
konsnlów mocarstw europejskich na. dworze 
stambnlskim. Rozbójnicy owi — jak się zdaje— 
działali z ramienia jakiegoś komitetu, z polece­
niem wymuszania od lndności, w danych razach 
nawet gwałtem, podpisów na rzeczone petycje; 
jednakowoż _ widocznie bardziej głównem swem 
swem rzemiosłem: mordem i rozbojem, zajęci, 
zaniedbali poleceń komitetu, do tyła, że znale­
zione przy trapach petycje są zgołs bez żadnego 
podpisu. Petycje owe domagają bię wcielenia 
Macedonii do Bałgarji. Odkrycie to rznea nowe 
a jaskrawe światło na organizację zbójeckich, 
do napadów na tureckie terytorjnm przeznaczo­
nych band, i na źródło i wartość podobnych 
adresów i petycyj. Jasnem jest bowiem jak na 
dłoni, że organizowane są owe bandy z polece­
nia Moskwy i że działaji, w jej interesie.

Praga 2. czerwca. Cesarz zwiedzał 
wczoraj po południa szpital wojskowy, cze­
ski teatr narodowy, gdzie go Rieger prze­
mową powitał, niemieckie liceum żeńskie, 
pocztę, telegraf, ratusz, Towarzystwo sztuk 
pięknych, Rudolfiuum, i budowę szkoły na 
Starem mieście, wszędzie serdecznemi owa 
cjami przyjmowany. O godzinie 4%  cesarz 
powrócił na Hradczany. O godz. 5- obiad, 
na który bardzo wielu z arystokracji, pra­
łatów i dworzan było zaproszonych.

Budapeszt 2. czerwca. Izba panów 
przyzwoliła na wytoczenie procesu obu 
członkom swoim, którzy mieli udział w po­
jedynka Zichego z Karolim.

Izba posłów obradowałt nad ustawą o 
zakupienie kolei Cisańskiej. Przyjęto §. 1. 
z poprawką ministra skarbn, według której 
tylko do końca tego roku należy się hono- 
rarjum dyrekcji i komitetowi nadzorczemu 
(są to kreatury rządowe, ale rząd musiał się 
ich zaprzeć; p. r.) — a §. 4. o oddanie 
węgierskiej kolei Północno-wschodniej ruchu 
na linii Miskolcz-Debrecyn, a ewentualnie 
Miskolcz-Puspók-Ladauy, w imiennem głoso­
wania 99 głosami przeciw 92 odrzucono.

Wniesiony dzisiaj w Izbie posłów pro­
jekt ustawy ustanawia zbudowanie kolei z 
Suni na Kostsjnicę do granicy bośniackiej, 
któraby równocześnie została połączona z 
bośniacką koleją Doberlin-Bauialuka. Budowa 
ma się rozpocząć z budową linij Sissak- 
Sunia i Sissak-Karlsztad, a koszta mają być 
opędzone z fanduszów, utworzonych z nad­
zwyczajnych dochodów lasów skarbowych 
Pogranicza; ewentualnie dawałoby państwo 
zaliczki bezprocentowe.

Praga d. 3. czerwoa. Wczoraj po o- 
biedzie cesarz z cesarzewiczem i orszakiem 
udał się do czeskiego teatru narodowego, 
gdzie go powitał marszałek krajowy z in 
tendantem teatru? a złożona z najwyższych 
znakomitości pragskich, publiczność z hucz- 
nemi akklamacjami i odśpiewaniem hymnu 
cesarskiego przyjęła. Cała Praga, Karlin, 
Smichów, Yinohrady przepysznie illumino- 
wane. Cesarz przyjeżdżał miastem z cesa­
rzewiczem, wszędzie z uniesieniem witany i 
o godz. 10. wrócił na zamek hradczański.

Kragujewacz dnia 3. czerwca. Skup- 
czyna odrzuciła wniosek wystosowania ad­
resu do Gladstona, z powodu że nie ma do 
tego prawa, będąc tylko dla konwencji z 
Austro Węgrami zwołaną.

Konstantynopol dnia 3. czerwca. Lay- 
ard Odjechał. Sułtan jeszcze nie naznaczył 
dnia na przyjęcie Goschena.

P aryż dnia 3. czerwca. Wędług wia- 
4 .3  *oóo'domości z Albanii d. 1. b. m., Albftńczycy

zajęli porzucone przez Czarnógórców okopy 
pod Tusiemi. Okopani w Gołołośnicy Czar- 
nogórcy postanowili walną bitwę wydać 
Albańczykom, którzy cierpią na brak żyw­
ności. Mirydyci chcą Prenka Dodę obwo­
łać księciem Albanii, i żądają posiłków.

Paryż d. 2. czerwca. Komisja taryfowa 
senatu znacznie podwyższyła cła na bydło 
rogate, uchwalone przez Izbę posłów.

Berlin d. 2. czerwca. Komisja dla no- 
welli kościelnej 13 głosami przeciw 8 od­
rzuciła §. 1.

Rzym d. 2. czerwca. Królewskim de­
kretem przyjęta dymisja ministra wojny Bo- 
nellego, minister marynarki Acton tymcza­
sowo mianowany ministrem wojny. Depretis 
chory na zimnicę.

Berlin d. 3. czerwca. Gorczakow od­
jechał dzisiaj przed południem do Frank­
furtu. Bismark oddał wczoraj Gorczakowowi 
onegdajszą wizytę.

Londyn d. 3. czerwca. Jak się „Stan­
dard* dowiaduje, nota jednobrzmiąaa do 
Porty już jest zredagowana i z końcem tego 
tygodnia doręczona będzie.

Petersburg d. 3. czerwca. Carowa 
dziś umarła.

W teatrss hr. Bkurbua.
Dali, we czwartek &sia 3. czerwoa 1880.

STRASZNY DWÓR
Opera w 4 aktach a 5 obrazach. Muzyka St. Mo­

niuszki, słowa Jana Chęcińskiego. 
Kapelmistrz p. Jarecki.

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.
W piątek dnto 4. czerwea 1880

CHŁOPIEC OKRĘTOWY
Komedja ze Ipiewami w 2 aktach z franc., arze* 

łożona przez J . S. Jasińskiego.

M I o n O W B  M I E S I Ą C E
Komedja w 2 aktach M. A. Dejskiego.

Przyjechali dnia 3. ezerwca 1880.
HOTBLi ZORZA : B. br. Hacke i dr. E. WeJn- 

stein z Brodów. W. Bogdański z Żurawicy. St. 
Rozwadowski z Hładkiego.

HOTEL EUROPEJSKI: M. br. Mnstatza z 
Sadogóry. T. Chrząszcz z Słowity. J . Horodyńskl 
z Krnhela. J . Kopczyński z Tarnopola. S. Sma- 
rzewski z Wiednia.

HOTEL LANGA: Dr. Weigel z Krakowa. W. 
Gnade z Eger. J . Goldfeld ze Stanisławowa. Z. 
Haber z Wrocławia.

HOTEL ANGIELSKI: W. Kraszewski z Che- 
robrowa. B. Sk: niewski z Balic. K. Treter z Pod- 
lipiec. St. Zawałkiewicz z Lackiej woli. G. Wolle 
z Berlina.

HOTEL WARSZAWSKI: St. Osmólski z War­
szawy.

HOTEL LAZARP8A: W. Becher, H. Lobstein 
i E. Pliwa z Wiednia. N. Drucker z Ickan. W. 
Lobkowski z Nadwórny. J . Piethe z Braiły.

L w ó w , z Izby handlowej, 3. czerwca.
I. Akc j e  za s z t u k ę

(bez kupona bieżącego).
Kolej galie. Karola Ludwika. . 262 50 265 50

„ Lwowsko-Czemiow.-Jaska . 163 50 166 50
Banka hypot. galic. po 200 zŁ . 297 — 301 —

„ kredyt, galic. po 200 złr. 245 — --------
11. L i s t y  z a s t a w n e  za  100 złr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

* » • ś  „  „
a i i 5 ,  okres. .

Banku hypot. galic. 6 pret.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.

m . L i s t y  d ł u ż n e  za  100 złr. 
i Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret,
IV. O b 1 i g i za 100 złr. 

Indemmzacyjae galicyjskie . 97 50
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/„ 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 100 —

96 70 97 70 
90 40 91 40 
96 70 97 70 

101 80 102 80 
102 — 104 —

92 — 94 —

w. a.

80 — 
8840 
9* — 
94 7* 
94 7* 
88 Ou

17910 
4800 
1*78 
80*0 
42 
1710

44 W
M60
882*
8675

0796
(72t
U H

1(760

9J60 

88 70 
9S żb 
M — 
9 j . .  

£380

180 -  
44 — 
168* 
91 - 42*0 
17» i
*2  O
447*

S 6 -
8975
8/8*

074/
0740
074a|

117 70 f

Losy miasta Krakowa 
a ,  Stanisławowa

V. M o n e t y .  
Dukat holenderski . . ,

„ cesarski 
Napoleondor . . . .  
Pófimperjał rosyjski ,
Babel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich ,
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze ,

20  —  

25 —

5 42
5 45 
9 33 
9 60 
1 57 
1.24 

57 60

98 50 
100 —  

102 —  

22  —  

27 —

5
5

52 
55 

9 43 
9 72 
1 68 
1.26 

58 40 
99 50 100 50 
99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 2. Czerwca 1880. 

godzina 2. minnt 26. popołudniu.
Losy kredytowe 179.— 
Anglo-austr. 132.25
Kolej Kar. Lud. 263.75 
Kolej Połnd. 85.50 
Kolej Elżbiety 187,50 
Węg. Nordostb. 145.75 
Węg. obi. p. w zł. 88.20 
Losy z r. 1864 170.50 
Renta węg. 6% 107.10 
Bankverein 130 25
Losy wągier. 111.50

Węgier, kred. 262.75 
Onionsbank 107.30 
Nordbahn 244,75 
Kolej Alftld. 156.50 
Kolej Lw.-czer. 165.— 
Wied. ComunaL 118.60 
Galiz. indemniz 97.80 
Kolej siedmiog. 107.30 
Losy tureckie 16.70 
Rosy. rubel pap. 1.24. s/« 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: osłabione.
W iedeń  d. 3. czerwca, 

godzina 10 minut 44 przed połndniem:
Akcje kredytowe 273.80 Anglo-aostrjae. 130.75
Kolei Kar. Lud. 264.— Kolej Połudn. 85.50
Unionsbank . 106.— Napoleondor . 9.37‘/j
Rosyj. banknoty 1.24 ^  Usposobienie: chwiejne.

B e r lin  d. 2. czerwca, 
godzina 4 minnt 47 po południ n :

Rosyjs. hunk 215.90 Akcje InwdyŁ. 474.
Lombardy 148.— Galioyjskie 114.30
Kolei Rumuń. 54.80 Austr. banku 172.50

w.a* galic. Towarzystwa kredytowego
Knpnjeje Sprzeda 

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 97 — 97 50

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 9 0  25 91 —

Lwów, dnia 3 . czerwca 1880.

5°/,

47,

Wdowa znająca się doskonale ni 
—  wszystkich gałęziach go 

spodarstwa, a szczególnie na wyłazem kuchanwie 
prosi o miejsce za gospodynię, bonę lub kuchmistrr r. 
nią, a będąc dziś w nędzy potrafi oceni* ryoh chle 
codawców i być im wdzięczną. Osobę tę polecamy n&j 
usilniej naszym czytelnikom, dodając, ił bliłszej wia
domości zasięgnąć moina 
Winniki (pode Lwowem).

pod adresem: Skibiński
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{Jaw a kanwy
na serwety

( B  160 centm. ser. ECRU 
got metr 8.20, 8.E0
5 j  łok. zł. 2, 2.40
W  160 cent. izer. BIAŁA 
y  metr 8.20, 5 zł.
M  łok. zł. 2, 3
m  86 cntm. szer. ECRJJ i BIAŁA 
“  metr zł. 1.60, — łok. zł. 1.
®  B A W E Ł N A  francuska różno­

kolorowa, do wyszywania, dobra 
w praniu,

poleca 2487 1—6

Karol Gruchol,
we Lwowie, Rynek, 35.

i
mm

i
i
m
®m\
d
i  I
e
»

l i
&iUK) tfil. u t

mm*
Nałóg pijaństwa

leczę radykalnlt w przeciągu 12 dni i u- 
dzielam za zwrotem porta pocztowego naj­
chętniej każdy h wyjaśnień. O świe toyc 
rezultatach złożone są dowoiy w „-ad® 
nietracu Gazety riwodo^ej* lo  łaskawego 
przejrzenia. 1889 2 - 4

C. k. uprz. aptekarz F .  S s r h l h a y  
apteka 8t. Anny w Graz w Styrji

Z a k t u t l

wodoleczniczy
FRANCISZKA MtDWEJAv Zawałowle

pod kierownictwem lekarskiem

Dr. AleMra Misia
w tym roka odnowiony i ulepszo­
ny. Kąpiele rzeczne i żętyca, ku­
chnia własna doborowa, poczta w 
miej sen, telegir* w Fodhajcaeh. 
Zakład przyjmij, .uoryci. la  pó 
rozumieniem listownen i za dołą 
czeniem zadatku wyseła pojazdy do 
stacji Halicz. Bliższych szczegółów 

można w handlu W go 
we Lwowie.

NAKŁADY 
F . H . R IC H T E R A

W E  L W O W I E :

Mowa kwiatów.
Zabawa tow arzyska dla dorosłych.

Cena 60 ct.; pocztą 66 ct.
Przewodnik

dla pijących wody mineralne,
sposób zachowania się przezoraz

dr. S. Bergera.
Cena 80 c t., pocztą 85 Ct. 

2117 1 - 4

m a s z y n i s t a
egzaminowany, monter, ślusarz, tokarz z 
żelaza, metaln i drzewa wykonujący więk 
sze reperacj- przy aaszynach parow-ch.

ikotez i przy innych zakładach przemy- 
jłowych lnb rolniczych, Syczy sobie zmie­
ść  dotyohczasową kilkoletpią posadę.

Adres : S . J .  "a ręce księdza Krau- 
zowicza w Iffaryampoln. 2472 3—8

A d w o k a t

dr. Julian Dornbach
otworzył kanc irję adwokacką w 
kamienicy poa 1. 29, przy ulicy 
2607 Halickiej. 1 - 6

x*O0eoetxw

i
Alfreda Dzikowskiego 

2124 1 - 8

GALMANIN
nieiaw oda? 

śr«4«k pr»e-

•ia ta , tak  a  
dsMci ja k  i  m 
4«ra<tjeh, o- 
ru  ntiMifCT 
prsykrm waa 

yata  mig. — Dastad we waa^atkick
m a a u ia j ł i ;e k  ■laalaak 
wyaalaiCT, Apteka H aciatra  
ga, w W araaawie, a lica Ela 
w ląk łia  kop. 0. —1 Ja aa  k as . SO. S triada  lię  
nalały  u i l a l n r a .

. B a rn y , Skład g łiw sy  « 
.. .  S ayistra farmacji KarplAskie-

w W araaawie, a lica E lakłaralaa. — P a ła tk a

.FAYAKlfcBtAY.lt
Pd przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 

Skład centralny w Paryżu na ulicy 
-aj] N su t b  St. Merri 4 0 ,  i we wszyst- 
Pk kich aptekach. io il 4—?

SOD Zł. iwypłacę tema, ktoby 
używając R dilera wo­
dy do u s t 1 zębów, 
flaszka po 86 ot znowu 
cierpiał na ból zębów 

lub na nieznośny odór z ust.
W i l l i .  R f t a l e r ,

W iedeń, S tadt, W lppiingerstr. Nr. 19.
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

apt, Zygm. Hackera. 2001 8—6

P o t r a e b n y  j e a t  m a w leS

n a u c z y c ie l
do jednego uesnia niższych szkół realnych. 
Bliższe szczegóły: Lwów, nL Pańska, nr.

17, L piętro 
2600 - 3

drzwi na pra go.

O f i c j a l i s t a
w leśnictwie, ekonomii, budownictwie 
rachunkowości wykształcony, w Niemczech, 
Niższej AnstTji, Illirji, a od lat ośmiu w 
Galicji w powyższych zawodach, zawsze 
jako urzędnik kierujący zatrudniony, co 
świadectwami najchlubniejszemi udowodnić 
może, zmienia dotychczasową posadę i po­
szukuje innego umieszczenia. Mimo trzy' 
dziecin lat najchlnbmejszej służby znpel 
nego zdrowia i cserstwoioi, wymagania 
skromne. 2391 2 - 8

Bliższej wiadomości udziela lasomistrz
A d o l f  G a n d l a  w  W e ł d s l r a n .

Młoda osoba
nancsycielka szkół Indowych, nzdoL

^  ® n ie m ie c k ie g o ,  po-
w ńomu prywatnym 

jako EU W EBW A BITK A  w miełsen 
wm . ?* prowincjL

Qdri«U t o * * *

Pewien N I E M I E C K Idom handlowy,
zbywający znaczną ilość ja j , życzy sobie 
wejść w stosunki z pierwszymi handlami. 

Łaskawe oferty pod „EierK do
Rudolf Moss

W L I P S K U . 2038 2—2

Poszokaje się 
e k o n o ma ,  kawalera,
z kilku lub kilkunastoletnią praktyką przy 
„obi sr gospodarstwach w Galicji, ncznio- 
w' e **koły czernichowskiej lub ( nblańjkiej 
"  y^ają pierwszeństwo. Wynagrodzenie 
wynosi: rocznej pensji 180 złr., zapewnio­
nej tantiemy 60 złr., razem gotónną 240 
złr.; oprócz tego cał utrzymanie pora 
dne, osobny pokój, usługa i pranie

. Interesowani zechcą przysłać dosłowny 
odpis swyeh świadectw iranko pod adre­
sem: Z a r i f d  d ó b r  w  P o rc h o w  e, 

poczta Potost, Potok Złoty. 2609 1 - 2

C
Codziennie świeże
z e r e ś n i e

W Ł O S K IE , poleca handel

St. Markiewicza,
w e  L w o w ie . S y n e k ,  I . 4 2 .

Mops angielski
z f ta wy wiedeńskiej do sprzedania 1 
21 ulica Karola Ludwika. Dowiedzieć sie 
można u stangreta Sylwestra. 2490 1 -2

Tl T T Tl ITI TT W IZY T O W E odciskane na słynnej maszy- 
K I I  H l ,ie afrykańskiej „ L i b e r t y "  uskutecznia 
U  |  11 l i I I Drukarnia narodowa W. H A Y IE C K IE G O

*  A l A l A A  p0 niepraktykowanie nizkich cenach, a mianowicie :
1 0 0  s z t u k  biietów na białym kartonie we iług jakości i wielkośfci papieru 

60 ct., 65 et., 80 ct., 1 zł., 1 zł. 20 ct. i wyże 
lO O  M stu k  biletów na kolorowym lub deseniowym kartonie 80 ct 1 zł.

1 zł. SO c t, 1 zł. 50 ct. i i  "  ’’ ’’
i elegancja

upraszamy przesfłać 7,a przekazem gdyż ?a zaliczką
Czystość wykończenia jak najwyszukańsza. Należytośó 

zaliczką porto jest zbyt wy­
sokie. — Przy przesyłce i . leżytośoi upras , amy o dołączenie kwoty 5 ct. 
cd 100 biletów a przesyłka ustu.eczmoną zo,tanie franco pod op»ką
Adres: W. MANIECKI, drukarnia, Lwów, ul. Grodzickich 1.4.

WszeeA nauK leKarskioh

m. JAN FILEWICZ
po dłuższej praktyce w szpitalach kra* 
kowstdch i w Zachodniej Galicji, osia*ł 
2508 stale w .-it
Uściu blskupieiK.

WŁOSY

G O T O W E K & Ł i f i S
Mantylety, Surduty, Zarzutki,
P ł a s z c z e *  J R j r o c h o w n i h  l9

W MAGAZYNIE

ROMANA WOJGZYNSKIEGO
i L. KISIELEWSKIEGO 

w e L w o w ie  p l a c  9 IA B .f  A C K I  l i c * b a  lO .

C i e r p i ą c y m  n a  i r u p t n r y .
^ a S T . B B U C H g f t o Ł

Mój nowo ulepszony elastyczny bandaż rup 
tnrowy, zbadany prze® pierwsze medyczne zna- 
komitośoi i jako za zupełnie wyborny uznany 
przydaje się do nźytku tak płzy największej 
pracy, tudzież podęząs spoczynku w nosy n lB  
s p r a w i a j ą c  u a j n m i e j s n y c h  b o l * ^ .  
Przez ciągłe używanie takowego a i  ™  
wypadkach zupełnie z tego cierpienm wyleczyć 
się. Przy zamówieniu proszę podać: ozy c.erp e 

x lewej strony lub czyli podwójne, wielkość przepuŁ lny i 
. . , - v łka rychła za zaliczeniem. Pojedyncze bandaże od z tb  do

” 50, podwójne od 9 <fo 14 złr. ,  19^1
n .  K I K n r n  Kandańrata we Wiednia, I. Graben, 29.

Zakład zdrojowy

TRUSKAWIEC
zostaje otwartym dnia 20. maja 1880.

• p i e l e  s ł o n o - s i a r c z a n e  i  ż e l a z i s t o -  s ło n o -  s f a r c z a n o -  
l a m o w e , m > n o - a l k a l l o n e  z d r o j e  r o z r z e d z a j ą c e  d o  

p i c i a .  — Z d r ó j ,  z w a n y  n a f t o w y m ,  z n a n y  z e  s w e j  s k u -
te c z i idei.

Żętyca owcza, zapas wód lekarskich obcych, restauracje i cukiernia.
Odległość zakładu cd stacji kolejowej Drohobycz jedna mila.

Na dworen znajdują się pedwody wszelkiego rodzaju, zarząd przyjmuje 
także zamówienia na takowe — Apteka, uriąd pocztowy i telegraficzny

w miejscu.
Lekarz zakładu dr. Z . B I E G E B ,  krajowy radca zdrowia. 

Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględni' , o ile do­
łączony zadatek nbezplecza czas najmu.
2889 s -s  Z a r z ą d *

wypróbowanej dohrooi, zyskały po­
wszechne uznanie i zostały na wy­
stawach o d s n c E e g ó ln lo n e  m  
d a l a m i  z a s ł u g i ,  mianowicie:

JR JM sW JP T O lt
włosom siwym i wypłowiałym po kil- 
kukrotnem użyciu przywraca piękny, 
naturalny kolor. — P i l l p t o n ,  nie 
farbuje, lecz tylko oomłaaza włosy, 
które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę.

Cena flakonu 1 złr. 60 c t
A L E N T 1 N

e włosów w 
tygodni wstrzymuje, 
wzmacnia i do wy­

twarzania i porostu włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 

tniem tego

najsilniejsze wypadanie 
prLji^gu dwóch tygodn 
cebulki włosowe wzmacnia

nie je t z prawej 
objętość bioder.

lnb

DJamenty Sumatra.

O  o
Te istotnie pys kamienie posia­

dają nieskończony ogień, są czyste jak 
woda, i tylko za pomocą próby dają się 
od prawdziwych odróżnić. Wysyłamy 
bez opłaty porta: PierśoionU, lite ze 
złota doubL sztuka po 3 i 4 zł Kól- 
cnyki, lite ze złota donbl. pars 5, 6 
zl za nadesłaniem należytoś er franco. 
Przy zamówienia na pierśeionki należy 
Dodać objętość. 1964 2 _ 6

Także ze złota double guziki do 
półkoszulków z kamieniami 8, 4 zł. lite 
raacuszki do zegarków naszyję ze złota 
najnowszych fasonów 8, 4, 5 zł.

Skład febryczny biżuteryj: 
W iedeń, P ra te rs trasse  16, W iedeń.

\Ł 0 Uf e W

L. 488.

K o n k u rs .
Na posadę lekarza miejskiego, 

połączoną z roczną płacą 300 zł. 
i z dochodami z oględzin bydła 
rzeźnego i zwłok, rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs.

Przed innemi mają doktorowie 
wszech nank lekarskich pierw­
szeństwo.

Podania przyjmuje Zwierzch 
ność gminna do końca czerwca 
bież. roku. 2484 2—2
Zwierzchność gminna miasteczka 

K o d ó w  d. 29. maja 1880.

N o w o ś c i  .

e r °
8.

Wody lecznicze
alkaliczno żelaziite

c. i. Zakładu
Krynica - Słotwiny

nmpeYniane do flaisek nlep**on̂  meted  ̂moet kterej namirniene wody nnwet ps najdłn** 
•Mm ich prceehowywaafo. ■atraymnjp w •«»** 
wsselkie ich eieicl składowe, a zatem awf wł»“ 
idwodd I eały skutek leczniesT. paws*eeknt« ' * ’ siei i w bied-

ifza k ła d *  zdrój owo-kąpielowy^wYj*
Ź E C ilE iT O W IE ,

położony w nader uroczej okolicy nad brzeg,im Popradu, na linii kolejo­
wej Tarnowiko-Lel" howikiej, oi warty u  d n i e m  1 . C z e r w c a  r .  b .

Przyst tek kolejowy, poczta, apteka w samym Zakładzie, telegraf na 
dworen kolejowym w miejscu.

W da Żegiestrwsi^ należy do najsilniejszych wód magneziowo-wapiou- 
no-żeleziatych, kąpiele mineralne, borowi: owe, natryski, wyborne kąpiel i 
Popradowe, urządzone z wszelkiemi wygodami.

Dwie restauracje tak pod względem doboru rotraw, jakoteż i cen zn 
pełnie wymogom odpowiadające; piekarnia dostaroza 
świeżego pieczywa. Muzyka doborowa, koncerta, re 
zebrania w sali domn zdrojowego, wspólne wycieczki z muzyką 
urocze miejscowości.

Uprasza się o wczesne zamó rienia na mieszkania, aby się nie narazić 
na brak pomieszczenia. 2467 8—3

Wszelkie objaśuienia udziela na żądanie Zarżą 1 kąpielowy lub lekarz 
zdrojowy dr. Szczepański.

dwa razy dziennie 
y, towarzyskie 
rką w pobliskie

asnaaeM l#karstwsK: w nisdókrewaói-----nley. ni«oc«nionTza lekiem we wsselkłoh esroni* emayek cierpieniach fceł̂ dka lnb kiesek, połaeae- 
ayeh a eałabien̂ em trawienia lnb ■ Wepnkf, WrtHfinyck eherobaoh orraniw płeiewyeh n nie-i .wiaat, tndsieł są jedynym lekarstwem w choro-Jg* 
Me anRieUkiej i skrofnllcsnej a dsteei, jaketeŁ w | |  
pnerżlnial cierpieniach nerwewyeh. opartych fll,M eałahlenin lnb na niedekrewneśei.

Wo Lwowie do Mbyoio w hapidlśeh Gold- hsnma. Mendroehowicaa i w handlm Bt. Mar- kiewicam w aptece P. Mikolaocha, w Bro­
dach w okładało wid młnoral. Franeooo, tndiiii 
W apt. Słoniowokiojo. w Csemlowcach w apt, Óolicbowskiefe i KnyłaiowBliti*, w Tłmsiatynie 
w handln Frledmaaaa, w Taraowie w handlach 
Altbnltes. Lieb.oAflt.a l Tranmn.Zwa.wlenla na wady fcryaiekleprayja .  e.k.

Zarząd kąpielowy w Żegiestowie.

aaraeaala w

^ B t e M a r y  •  aknłkaofc w id  krynleklak ndal.la 
■la aa  Badania ( ra t is .

O. k Zarwąd • dr aj owy w Krynicy. 
2174 6 - 6  ____

Talki:
cygaretowe

w najlepszym gatunkn 
wyłącznie z papieru 
francuskiego w różnym 

formacie wyrabia i sprzedaje E r a z m  
P t a s i y ń s k i  w  R y n k o  1. 0 5 .  — 
po najumlarkowańszej cenie.

Na prowincję wysyła za pobraniem 
pocztowem.

| Księgarnia F. K. POBUDKIEWICZA w Krakowiel
otrzymała na skład główny

J " u * ^ o F .? r r S S r ,reS* ^  ta a
Historja pierwotna Polski, wydanieJ m l j a n a  B a r t o a s e w i  a a ,

pierwsze 4 tomy 14 zł.
J o l ^ a a  B a r l o s a e w i c a a ,  Szkice z czasów saskich 8 zł. 50 ct

BW* Dzifl* te wprost z księgarni zamówione przesyła się franco. 
Adres: Księgarnia F .  K .  P o b u d k l e w l e z a  w  K r a k o w i e ,  R y ­
n e k ,  h o t e l  D r e z d e ń * ń i '  2476 i —6

h i d r y a t y c z n y
w staoji klimatyoznęj

mZ  a  k  o  p  a  n  e (<
,dc.1f5ł®.n Podnóża Tatrów, zaopatrzony we wszelkie prayrządy ^ -  

stępowej bidroterąpU, otwarty na sezon bieżący od 1 . cm erw co. 
i kierownictwo lekarskie objął u yo^n opecjalista wodolekarz

Wenąaty Piasecki
W #dio |ja tów  ze Lwowa, .Jawach mroraan]!, I ^  żadani6 po*elM gratis 

aiejse 2460 1 - 3

b. prezes To 
który udziela wszaikiob bliższyi 
drukowana prospakta zakładu. Poeata

W  kolorach wyciskane

Hsltablongmonogramy!

8 -7

kasetka z 50 kartkami i 60 kopertami mocnego białego, ang 
, wobkowanogo papieru listowego 1 zl. 26 c t •
kasetka a 60 kartkami i 50 kopertami mocneg różno eolo- 

rowego, żłobkowanego papieru listów. I zl. 3 6 et. 
Kasetka z 60 kart. i 60 kopert białego angiel. papieru Stanley 

S złr. 60 ot. włącznie z powyższym monogramem,
Ka tka z 60 kart. białego papieru lis t i 60 kopert eleganc. 

z pojedyńczą kopertą 1 mir.
Najnow. papier dla turystów, karton 26 <! siart., 26 kopert 1 zł. 60 ot.

JP apier l is tc  w y
i  K O P E R T Y  m f o r a l o  k w a d ra to w e !

U kart papi.ra listowago 1 i i  kapert ■ literami 1 ■{. 60 at.
B5 „ ,  ,  SS .  ■ waaołpmj i p r a i  1 „ 80 „
M ,  ,  „ 50 „ ■ Ioim a moi rramam. . t  ,  SO .

m u  tego Wialki skład paplan liaławaga 1 kartel jraipandanartnyck a amkle- mami, karlała ad, karbami, jaakiłksmi, splwatkami itp.
K a r ty  w iz y to  vea la miamte ad 60 et. aa 106 1 wylej, lltagrafewane at. 1.B0 »  jl i wytej,

t f  E d w a r d a  J B o s c h a n  w e  T W ie d n iu *
1984 Papierhandlung, Stephansplatz, Jaeomirgottstrasse 6.

N o w o fc ! N ow ońó!
Niema więcej fałszywych p ien ięd zy!

M Ł a m ie ń  p r o b i e r c z y
S ł 4ł0t° t a '« r0’ ł *' P' łotSk4*? o S b ^ y w K i i .  °W  wkatułce

___________________

d c h n e e g ld c k c h e i i .
(śnieżyca ranna)

W o d a  p l ę k i ą o t i e l .
Ten i  suT tancrjl orzeżwiająoyok wyrabiany środek, usuwa w naj­

krótszym aa wszelkie nieozystośol skóry i nadaje płoi mieniącą bia 
łoić, świeżość i dellkntnośś. Cena 1 z». (* wysyłką o 20 ot. więoąj.j

W i e d e ń s k i  P a d r  t o a l e t o w y ,
ś n i e ś y e a  r a a a a  ('SobneglOokohen) biały i różowy, dobrze się trayma- 
J%oy i niewidomy na twarzy, wytwornej dohrooi. Cena kartonu io  ot.
Do mbyoio u Oktto Frani wo Wiedniu VII. Morlohllferotraoso 38.

8Wudy : We £w>u>ia w a p t pod srebr. orłem Z. R u o k o r a ,  wJTro- 
■ ^iżnlewski apt. pod iw. Florianem, F . 8tOokmar pt., w Tar- 

f ,  ?  JP*- a  Jsmrogiewioza, Hermana Kabane cpfc, w> Stryju w 
*PŁ t  l .I  eoi Ghrtnera, apt., w Brodach i E. Grflnspana,
^  i Albina Amirowioza, m> Kotom Aa E. Stenzla ipt,( u W« iffu u J. Maszewskiego apt. 2192 1

Kmtww y n i a n j
»• A uproyio. gąUo.

akcyjnego Banka Hipotecznego
k u p u j ę  i  ip ra * d A ]<

w zzyztlK le e i e b t o  1 m o n e ty
}$;£ w & ru ^k o H i

r|, LISTY hipoteczne,
które wedłag prowa z ś iia  1. lipea 18(18 Dz. PP. XXXVIII. N, 98, 
i Btajw, ,j*t, i  dola 17, grddaia 1871, nogą byś lśyte do lokowa­
nia kapitałów fandaszowyek, p»i lanyek, kazeyj małżeńskich wojsko­
wych, m  kauje ełclhowe i ~o4ja — tą w tymże kastom  io nabycia,

y S Z  Wssystkia palaeeaia * peowiseji wykosają się beawłoessie: 
po karaie ŚHessjrm, bez dolioaenia prowizji. 2134 3 -7

J n ż  8 .  e z e r w c a !

ciągnienie wiedeńskiej loterji sreber
na Jcoreyść stowarzyszenia dobroczynności panien we Wiodni 4. 

Trzy główne wygrane:

I. Główna wygrana

pod działaniem tego irodka pokrywają 
się pięknym włosem.

Cały flakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł- 60 c.
1 JN IW E B 8 A  L N Y  P Ł Y N  

przeciw łnpiańy.
Łnpież jest objawem oborobllwego 

stann skóry, a lekceważenie tej sła­
bości sprowadza wypadanie i siwie­
nie włosów. Uniwersalny płyn jest 
tak znakomitym średkiem, że jedc 
flakon wystarcza na całkowite osu­
nięcie łupieżu i kosztuje tylko . złr

W o d a  a t e ń s k a
używa się do zmywania głowy i wło­
sów, odznacza się przyjemnym i dła- 
gotrwałym zapachem, utrzymuj ozy- 
stość skóry, włosom nadaji 1 elaetyc: 
ność i piękny połysk. — Cena 80 e t

N I G E E T I N A .
Po długiem doświadessnis sdało się

wy i w

D A R
JE G O  C E S A R S K IE J M OŚCI 

składa się z 166 ez tn k

II.

„Wyprawy ślubu *.
Kasetka sreber dla 6 osól 
Serwis stołowy dla 6 osó„
Serwis do kawy dla 6 osób 
Serwis do herbaty dla 6 osób 
Serwis ze szkła dla 6 osób 
Nakrycie stołowe dla 6 osób 
Dwa garnitnry stołowe z płótna, 
Złoty zegaTek damski z djamentami.

Główna wygrana i III. Główna wygrana:
srebra, stołowy do kawy, serwis szklanny na 6 osób. 

H u ł e j s z y c h  w y g r a n y c h  5 0 0  m n i e j  -n y c h  w y g r a n y c h  
składających się z przedmiotów srebrnych,

100 srebrnych zegarków anJtrowych i 100 zegarków cylindrowych. 
Ostatni wyciągnięty numer wy gry i , zegarek cylindrowy i stołową płytę 

marmurową z cenną forentyńską mozaiką. 
fDar rządzącego księcia Lichtensteina.)

L o s y  p o  5 0  c e n tó w  2034 8—8
wysyła tylko zl przekazem z dodaniem 25 ot. pa fran iwanie, listę ciąg­

nienia (za 6 z ł jedenaście losów) Imncela^* n io w a r a y g a e n ia  I* 
Ó rashofgaM M e N r . 4  r̂e F ie d n iu .

Przy zamówieniu najmniej 6 lcsów odpad dt«płata na frankowanie i I**™1

Ssprycowane

I'-, g i eniozne  
; niezawodnej 
stuteoznośsiza-

pobiagąjące je-

zastosowanfu bardzo prosty. 
Cena 1 u r.

B R Y L  A K T Y N A , służy do po 
madowania brody, nadaje włoaoi i 
miękkość i połyzk, a przyton Wło­
sów nie stłuszcza. — Cena 60
O l e l e k  ta rn in o w y , przeciw pa­
daniu włosów. — Cena 60 d

hlaowa najproedm lejzra
wzmacnia włosy, ntiwala barwę, i 
zapobiega tworzeniu się łupieżu 

Cena 80 ct.
P o m a d a  l i t e w s k a ,  odznak
się bardzo przjjemnym zapachem. 

Cena 60 c t  
Nabyć można w aptekach: w Kra­

kowie 1 P. Dylikiego; w Tarnowie z 
P. Reida; w Staniatawowie u P. Ste- 
chf raj w Tarnopola u P. Jamrugiewi- 
cz»; Samborze wapteoe p. Mareeza.

Pierwszy zakład
chemiczno-kosmetyozny i kumyaowr

Iłmatowicza
1282 magistra farm acji, 2—1 

zaprzysięgłego chemika sądowego, 
we Lwowie, nl. Kopernika 1. 9. I

 ____________  wc JM jstkięh apto-
kaeb na kuli ‘Emskiej; w Par^*s u p. J. Ferró, ap ł^» ^ * łS f. “ < licu; wo 
f.wowie vi np. Krzyżanowskiego fobok B ryg»“ J>“ *R°lMa* 1 Z. Rucke-
«, w Krakowie Trauo. ńskiego j Rod’  ̂ w Czcrdc” "*™ wouenowchego.

18" 11—M

m
OORZkA

n a t u r a l n a
trzymająca prym pomU*** ™odąifii J&Memi, zawiera o 170 gr. .ta-
ty T is lu ta w c T Z * "  ’ * 9 M0 9 '-" W  **

aprobowałem uznaję jej^ znakomita i ezczególnle
rzecz, tejńy radca, prof. uniw w W a F s z ^ ^ .  B- LambL

i skonstowałem w 
woda teraz słusznie

pewną w W am.'W o d e  w icirO rla analizo walem oĥ miitunim
1000 czę«ciac? / 6  ozęśal stałych i skutecznych i uchodzi ta
jSSkc -a jto a rd w le j e s c n c j o n a l n a  ze Wszystkich znanych wód gorżkich.

“ S Ł Ł? uK; i !  "Hamburga, profesora Balio w Budapeszcie ohekft, Auipitza, radcę sanitarneiro “J r WaPanhunAtM _ tj> , ® ,Wanchanent l  r T g0. 0 ,era . D sera w >  
n ^ n l  we / ^ Z . '  0?0^ ’ P»*Mora Feigla, dyr.
eunda Tr dr‘ ^ryżego, dr. Zafeskiogo,
J S iS L  . K?r^ nsza w Wirnaizie i t  d. i t. d.

arszawie.
Manchester, profesora Ulez. 

Oceniona i polecona przez profesora l)u- 
Lorinsera w Wiednin, profesora Oettin- 

szpitalu dr. Głowackiego, 
dr Kobylańskiego, dr.fr. Widmańna 

Kinderfreunda,
kiszkowTwiiep* ^  1 najwięcej uznany środek we wszelkich chorobach żołądkowych 1 
chorobom ’ nde« e“ia°S krwi w skutek siedzącego sposobu życia i t. d., przeciw 

w„ .,  7^' Piegom, wyrzutom i gruczołom. 2176 4—16
intoro.- , ® we wszystldeh aptekach i  handlach wód mineralnych, 

ereii® publiczności uprasza się zażądać w y r a ź n i e  Yictoria wody gorikiej.

Zakład kąpielowy
(Francja departament de 1’Allier) 

W ła s n o ś ć  rw ą d o w a  f r a n c a  
Administracja: w Paryżu, Sb, 

b u le ra ry  Montmartre. 
P O B A  K Ą P IE L O W A

w zekładzie Yichy, jednym znaj wykwitniai 
nr sądzonych w Europie kąpiele 1 natrysli- 
•wania wszelkie dla nleozema choról iO- 
^4ka, wątroby pęcherza, iw ln 1- 
krzyoy (diabetis) dna kamienia, etc.

Codzleń od. 15. mąja do 16. wrześni 
Teatr 1 Koncerta w Casino. Muzyka w Parki 
Czytelnia.— Salon dla Dam.—Salon dógin 
do konwersacji, do gry w BHard. -jJ® 
  Kolsje żelazne prowadzą do Ykśiy

Zupełnie nieprzemi s i t

płaszcze i wierzcimie sn̂iia
wiosenne i letnie,

najlepszej styryjskiej ełni, w<
wszystkich kolorach, azaraczkowym, bru­

natnym lnb czarnym.
Płaszcz na deszoz 1 kapar zł. 7.—
Płaszcz do podróży lnb polo­

wania z Mpuza ,  10.50
Aenij c • ,  ,— l«
Szawłok 12—J
łuńka lub styryjskie Sic * s 10— 16

Uodne p u l e t o t y  dam- 
• k l e  do ubrania, eleganc­
kie fasony s i0 — lfl

Nieprzemakalne stqrqj. kapelusz
z dobrej, miękkiej w paski gnńkL nl 
der praktyczne okrycie głowy d l a  
n ó w ,  p a ń  i  d s l e e i  od -Sjzi. 6<j 

ot. do 4 zł.
Wszelkie gatunki guńki, modny ci 

kartowanych materyj guniowych, za­
pełnia nieprzemakalnej oblioząją sl 
najtaniej podług metrór lub dostar­
czamy gotowe ubrania 1 tyehmiast na 
zaliczeniem. . 2413 1—8

Johann G tln zb erg , 
handfel gntna w Gran, S ty i j a .

Świeże wody mineralDe
krajowe i zagraniczne jakoteż

s o l e  z d r o j o w e
już nadeszły do składu

Pietra Mikolascha we Lwowie
Wysyłki pocztowe i kolejowe uskuteczniają się odwrotnie.

Wydowojr 1 wliMalolo J. DobmAaki i K. Gtomb. Odpowłodiłolny roAoktor J, DobnoAlki. Z L jto n l ,Q»alty Ktrodowoj* pod tonądtB A. flkorUh i)


